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Święto robotników.
--------------------------------  s

Przeszłego roku w jesieni, w Paryżu, podczas 
wystawy, kongres międzynarodowy robotników 
partyi Marxa uchwalił, aby wszyscy robotnicy w 
Europie dnia 1 maja wstrzymali się zupełnie od 
roboty, aby azień ten otwnodzili uroczyście jako 
święto robotników, a na zgromadzeniach oświad­
czyli się za ośmiu godzinom! pracy na dobę.

TJchwała ta nie zapadła bynajmniej jednomyśl­
nie, ale to nie było żadną przeszkodą w agito­
waniu po całej Europie dla zyskania zwolenników 
tej myśli. I trzeba przyznać, że w wielu miej­
scach środkowej Europy stowarzyszenia robotni­
ków oświadczaj} się za świątkowaniem dnia 1 go 
maja, ale są i takie, które się stanowczo temu 
sprzeciwiają. Piaktyczm angielscy robotnicy, —

| szczególnie w Londynie, chociaż dążą jednomyśl­
ni* do zmniejszenia czasu pracy do ośmiu go­
dzin, mimo to nie myślą tracić zarobku jednego 
dnia, bo z jednakowym skutkiem mogą to oświad­
czyć w niedzielę d. 4 maja.

Za świątkowaniem dnia 1 maja dotąd n„jżarli| 
wiej przemawiają robotnicy wiedeńscy; za nimi 
idą po części robotnicy gniazd fabrycznych na 
prowincyi, —  według ostatnich wiadomości także 
w Peszcie.

Gzy zamierzona demonstracya się uda? Dotąd 
trudno przewidzieć. W e Francji wcześnie pole­
cił minister spraw wewnętrznych dyrekcyi poli- 
cyi i prefektom, aby przeszkodzili wszelkim ma-j 
nifestacyom, widocznie z obawy, że świątkującyf 
robotnicy nie zadowulnią się spokojnemi narada-j 
mi i uchwałami, ale zechcą dopuścić się jakicłi 
wybryków, zakłócających spokój i porządek. Roz-' 
ważniejsi roDotnicy przewidując, że na tłumnych 
zgromadzeniach pojawią się podżegacze i łatwo 
mogą wywołać jakie_ zaburzenia, odradzają od 
świątkowania.

W Belgii obawa zaburzeń jes.. jeszcze więcej 
uzasadnioną, dla tego tam rząd zawczasu ma się 
ua baczności.

W  Niemczech cesarz Wilhelm zrobił wielką 
niespodziankę, bo polecił nie przeszkadzać robo­
tnikom w zgromadzeniach i świątkowauiu, przez 

'co  zawczasu zapobiegł rozgoryczeniu między go­
rętszą socjalistyczną częścią robotników. Na tern 
opiera się przypuszczenie, że nie przyjdzie do 

a wybryków, gdyby nawet przyszło do powszech- 
^ nego zaprzestania roboty, co zresztą jest wątpli- 

weni.
Jak się zachowa rząd w Austryi, tego nie 

wskazują jeszcze żadne symptomata. Dzienniki 
wiedeńskie, ostrzeżone wybrykami, jakich wido­
wni} były przed kilku dniami przedmieścia za­
chodni! W iednia i niezdarnością policyi, wyraża­
ją obawy nowych zaburzeń na olbrzymie roz­
miary.
/"T )o  czego właściwie dążą robotnicy przez świą- 

f tkowanie dnia 1 maja —  i co spodziewają się o- 
siągnąć? Według jednomyślnego prawie mniema­
nia robotników celem tego gromadnego zaprze­
stania roboty jest pokazać światu, jak potężnym 
i niezbędnie koniecznym czynnikiem całego ży­
cia ekonomicznego jest t. zw. stan czwarty, tj. 
robotnicy. Zamiar taki jest więcej niż zbyteczny, 
albowiem wszystkim, którzy czy to z katedry 
lub w dziennikarstwie, czy z trybuny parlamen-

\tarnej lub w sferach rządowych wykonywania u- 
gtaw obowiązujących mają do czynienia z

kwestyanfi socyalnemi warstwy robotniczej, wszy­
stkim wiadomo nierównie dawniej, niż samym 
robotnikom, że ta warstwa, czy klasa, czy stan 
jest rzeczywiście potężnym czynnikiem wszelkiej 
produkcyi, a nawet z wszystkich czynników na­
prawdę najpotężniejszym. Kto zatem zdolnym jest 
do zastanowienia się poważnego i gruntownego, 
du zdawania sobie sprawy z ębjawów życia spo­
łecznego w rozlicznych jego 'przejawach, ten to 
wie dawno i dokładniej, niż sami robotnicy. Inni 
zaś z zaprzestania roboty i ze świątkowania 1 
maja i tak nic się nie dowiedzą. Po cóż zatem 
używać takiego argumentu, skoro niema kogo 
przekonj wać ?

Zaprzestanie roboty i świątkowanie 1 maja 
mogłoby mieć —  według mniemania niektórych 
ludzi —  to znaczenie, iżby, pozyskało zwolenni­
ków warstwie robotników. Środek użyty jest we­
dług naszego mniemania zupełnie chybiony. Za­
przestanie wszelkiej roboty bowiem wywoła go­
rycz u wszystkich tych, którzy skutkiem tego 
bezrobocia Lędą narażeni na straty i obudzi nie­
chęć do całego t. zw. stanu czwartego, może na­
wet doprowadzić do wielkiego fermentu w łonie 
tego stanu i zaszkodzić mu baidzo dotkliwie.

Dotąd bowiem klasa robotników —  nazywana 
nawet urzędownie stanem czwartym — uważała 
|się sama i była b ł ę d n i e  uważaną za klasę wyłą­
cznie produktywna, a nie zwracała na to swej uwagi, 
że każdy robotnik —  jakiejkojwiek kategoryi —  
jest zarazem konsumentem w każdym kierunku, 
tj. nietylko w spożywaniu artykułów żywności, 
ale i w używaniu koniecznych do życia artyku­
łów ubrania i bardzo wielu innych, do których 
przywykł.
i Powszechne bezrobocie wszystkich robotników, 
[jeżeli nic ma być przedrzeźnieniem, lecz rzeczy­
wistością szczerą, powinno się rozciągnąć także 
na wszystkich, zatrudnionych w komunikaeyi czy 
to na kolejach, czy na statkach, czy na doróż- 
kach, rkutkiem tego w centrach demonstracyj za­
brakłoby robotników z okolic, przywykłych przy­
bywać na miejsce pracy —  a w tym wypadku 
na miejsca demonstracyi taniemi kolejami lokal- 
nemi lub statkami. Jeżeli bezrobocie ma być po- 
wszechnem pow inpo rozciągnąć się także na pie­
karzy, rzeźników, masarzy, cukierników, Kawia- 
rzy, restauratorów i t. p. czyli do całego robo­
czego personalu u nich zatrudnionego. Któż w 
takim razie dostarczyłby —  nie mówiąc już o 
reszcie ludności samym świątkującym robotnikom 
przez całą dobę 1 maja koniecznego pożywienia 
i napoju ?

Oprócz tego są fabryczne zajęcia, które żadnej 
przerwy nie znoszą bez wielkiej dla przedsiębior­
ców szkody. 8ą to fabryki, polegające na ciągło­
ści pracy przez czas dłuższy, dopóki nie skończy 
się proces chemiczny lub nie dokończy robola. 
Należą tn gorzelnie, browary, cukrownie, dysty- 
larnie, i t. p., nie mówiąc już o hutach i piecach 
wszelakiego rodzaju, czy one są przeznaczone do 
wytapiania kruszców, czy do wypalania wyrobów 
glinianych, czy do wypiekania pieczywa.

Wobec tego nasuwa się pytanie: czy z powo­
du świątecznego bezrobocia powszechnego w d. 1 
maja ma ustać nie tylko wszelka komunikacya, ale 
wszyscy ludzie, nie wyłączając robotników mają 
być skazani na powszechny głód i pragnienie, a 
wiele gałęzi przemysłu na olbrzymie straty bez 
najmniejszej dla robotników korzyści ?

W  pierwotnym pomyśle świątkowania tkwił 
nie tylko zamiar zamanifestowania potęgi stanu 
robotniczego, ale może chęć dokuczenia przedsię­
biorcom, fabrykantom i t. p. Zamiar manifesto­
wania potęgi jest zbyteczny, a chęć dokuczenia 
może stać się rzeczywiście dotkliwą dla przed­
siębiorców fabrycznych, ale zarazem bardzo szko­
dliwą dla samych robotników, bo m razi ich nie 
tylko na niedogodności, nietylko zrazi do nich 
inne stany, ale we własne ich sfery rzuci zarze­
wie niezgody i waśni wewnętrznych i w dalszej 
konsekwencyi całą sytuacyę im pogorszy.

Ruski program podziału krajo.
II.

Jbw ów , 13 kwietnia.
W prywaćn/cn rozmowach z Rusinami w przed­

miocie uchwał komitetu, urządzającego wiec ru­
ski, można się spotkać z takiemi łagodzącemi o- 
świadt-zeniami: To nie jest jeszcze uchwała, iż 
należy dążyć do podziału Galicyi na dwie pro- 
wińcye, to jest tylko postawienie kwestyi na po­
rządku dziennym, jest tylko poddanie jej pod dy- 
skusyę. Zresztą i to nie przeszło bez opozycyi —  
jest wielu takich, którzy się z tą myślą nie zga­
dzają. Niema wię powodu do krzyku — bo to 
dopiero... propozycja.

Zapominają jednak ci politycy, że jak w sferze 
moralnej tak samo też i w sferze politycznej są 
zasady, których kw estyonować, pod dyskusyę pod­
dawać nie można. Ktoby na porządek dzienny 
jakiego zgromadzenia postawił pytanie, czy nie 
byłoby poządanem, aby jednostkom nadać prawo 
naruszenia własności innych jednostek, — dare- 
mnieby się wykręcał tern. że to jest tylko „po­
stawienie kwestyi," bo już samem zapy­
taniem takiem stanął on w sprzeczności z kode­
ksem prawa i moralności. Ani tftż, gdyby się zna­
lazł w zgromadzeniu, któreby takie pytanie na 
porządek dzienny jakiegoś większego zebrania 
wniosło, i gdyby go za to pociągano do odpo­
wiedzialności, w tera Jirał jumW, nie mógłby 
się tern zasłonić, że on się temu sprzeciwiał. 
Bo moralnym jego obowiązkiem było oświadczyć, 
że z ludźmi, którzy mogą kwestye takie stawiać, 
on nic wspólnego nm ma i jednemi drogami z 
nimi chodzić nie może.

Tak1 samo też i w sferze politycznej są pewne 
zasady, których samo kwestyonowanie, samo sta­
wianie pod dyskusyę jest wręcz niedopuszczal- 
nem. Taką zasadą jest c a ł o ś ć  k r a j u  i jego s a- 
m o r z ą d. W  tych ramach zmieszczą się i upra­
wnienie znajdą wszelkie różnice zapatrywań, wszel­
kie polityczne, narodowe i społeczne odcienia —  
ale t y l k o  w tych ramach Kto ten gmnt opu­
szcza ten staje p o z a  k r a j e m ,  staje się w tym 
kraju czemś o b c e m ,  „czusyj ludeu w calem 
znaczeniu tego wyrazu. Podział kraju tego na 
dwie prowineye, to dalszy ciąg dzieła tak niemo­
ralnego, dla całej Europy tak w skutkach szko­
dliwego, jakiem były rozbiory, — dzieła, z które­
go wynikł najsroższy ucisk nietylko Polaków, ale 
i Rusinów. Podział kraju, to rozdarcie tej całości, 
którą dzieje stworzyły, w której wszelka odrę­
bność narodowa i językowa zmieścić się i swoje 
^uprawnienie znaleść m oże, — ale której ani 

'Ł-

Polacy galicyjscy sami, ani Rusini haliccy sami 
zerwać nie mają prawa, bo są tylko małym od­
łamem całego narodu polskiego i całego narodu 
ruskiego i za resztę narodu swego samowolnie 
działać nie są upełnomocnieni. Podział kraju, to 
jego o s ł a b i e n i e ,  które —  pomijając już po­
wyższe względy zasadnicze — dla samych inte­
resów prowincyi byłoby zgubnem, ze stanowiska 
nąjwiększej prowincyi zepchnęłoby nas na stano 
wisko dwóch prowineyj drugorzędnych, odjęłoby 
nam wszelką moc polityczną, osłabiłoby siły do 
pracy nad ekonomicznem i cywilizacyjnem tego 
kraju podniesieniem. I dlatego powtarzamy: zasa­
da całości kraju nie może być poddawaną pod 
dyskusyę, a ci, którzy ją ze znakiem zapytania 
na porządku dziennym stawiają, stają się dla kra­
ju całego l u d ź m i  o b c y m : .

Ani też nie mogą się „narodowcy" tern za­
słaniać, że tam na owem zebraniu była opozyeya 
przeciw podziałowi kraju. Była, —  i cóż się z 
nią stało? Została przegłosowaną... i biedaczka 
stuliła uszy po sobie! I nawet nie zdobyła się 
ua głos jawnego, publicznego protestu ? Ale co 
więcej: Przed tą uchwałą zapadła inna, że wszy­
stkie stronnictwa ruskie mają solidarnie postępo­
wać. Opozyeya zatem, która została przegłosowa­
ną i nie protestuje i pozostaje nadal w zgrom a 
dzeniu, kwestyonującem całość kraju, i jest z tern 
zgromadzeniem solidarnie związana — nie jest 
ż a d n ą  opozycyą, ona winę takiej uchwały i jej 
konsekweneye solidarnie z eałem zgromadzeniem 
ponosi.

Niech nam ci panowie darują, ale postępowa­
nie ich jest d w u l i c o w e .  Wiążą się do wybor­
czej akoyi z ludźmi, którzy jawnie powiadają, że 
Ruś a Rosya to jedno, że język ruski jest tylko 
narzeczem rosyjskiego i że cywilizując się! musi 
się stać rosyjskim, —  wiążą się z ludźmi zatem, 
którzy Rusinami nie są. A gdy ich potem zapy­
tać, jak możecie z obozem nienarodowym działać 
wspólnie, zasłaniają się te/n, że polska nietole- 
raneya dla Kandydatur ruskich do tego ich zmu­
sza. Wydają odezwę, w której Polacy są nazwa­
ni „obcymi ludźmi" —  i tłomaczą się potem, że 
ten wyraz w ruskim języku nie ma tak jaskra­
wego jak w polskim znaczenia, że zresztą to się 
tylko „wymknęło." Upoważniają w klubie sejmowym 
ruskim posła Korola —  z partyi rusofilskiej, do 
wystąpienia przeciw weteranom polskim, a gdy 
mówca gwałtownością swoją wywołał oburzenie, 
zapewniali p o  c i c h u ,  w prywatnych pogadan­
kach, że go do tak gwałtownego przemówienia 
nie upoważniano, (że przeciwnie proszono go o 
umiarkowanie... jak gdyby nie wiedzieli z góry, 
że ten właśnie mówca nigdy umiarkowanym być 
nie potrafi. A  teraz zwołują wiec, na którym ma 
być całość kraju oddana pod dyskusyę, i znowu 
prywatnie zapewn.ają, że zostali przegłosowani! 
Gzy to jest postępowanie szczere i jasne? Gzy 
wobec taktego postępowan‘a mogą „narodowcy* 
ruscy żądać zaufania ze strony polskiej i tej wia­
ry, jaka jest konieczną, jeżeli w ogóle o jakiem- 
kolwiek przymierzu politycznem ma być mowa?

Wreszcie — uchwałą tą udowodnili Rusini 
wieki, bardzo wielki brak politycznego zm ysk —  
stawiając żądanie, które nigdy spełnionem być 
nie może, a gdyby było spełnionem, wyszłoby 
tylko na największą szkodę Rusinów', o czem po­
mówimy w następnym liście.

Sprawozdanie komisyi budietowej w upra­
wie indemnizacyjuej.

(Cî g udlas;).
Wskutek tych sprawozdań minister spraw 

wewnętrznych B a c h ,  wystosował pismo do mi­
nistra skarbu bar. B r u c k a  z daty 16 czerwca 
1857 roku, w kiórem uznaje zupełnie tiafność 
wywodów Gołuchów skiego, powtarzając je  nie­
mal dosłownie. Przytacza on w piśmie tem cie­
kawe liczby na dowód, że Galicya ponosi nad­
mierny ciężar z powodu inaemmzacyi, pisząc: 
Ludność Galicyi wynosi 4 1/* miliona, a podatki 
bezpośrednie przynoszą 5 1/* miliona złr. Na umo­
rzenie długu indemnizacyjnego wraz z kosztami 
zarządu potrzeba rocznie 6,126.285 złr., wypadało­
by zatem dodatki podwyższyć na 111 procent, 
to jest na 1 złr. 6 %  ct. od każdego reńskiego 
podatków. Tymczasem Czechy przy takiej samej 
ludności i przy sumie podatków 11,800.000 złr. 
ponoszą na cele indemnizacyi rocznie tylko złr. 
1,073.000, to jest 5l/6 ct. podatku. Nawet przy 
obniżeniu owych 6,126.285 złr. do połowy, do­
datki indcmnizacyjne musiałyby wynosić 30 ao 31 
kr. mon. konw., a przewyższałyby ciężać innych 
krajów trzykrotnie, a nawet pięciokrotnie. Wię­
ksze zaś naprężenie siłj podatkowej jest niedo­
zwolone ; co więcej, bardzo trudno będzie utrzymać 
dodatki indemnizacyjne na wysokości 50 procent 
(30 kr.). Wydobyć cały ciężar indemnizacyjny 
dodatkami do podatków jest przeto absolutnem 
niepodobieństwem. Nie pozosfaje zatem nic inne­
go, jak uciec się do hojnej subwencyi ze skarbu 
państwa, a to tern więcej, że w Galicyi państwo 
nie płaci nic za laudeinia. Ponieważ przypadająca 
na kraj połowa długi1 ind emnizacyjnego wynosi 
prziszto 46 milionów, przeto musiałaby Galicya 
płacić rocznie wraz z kosztami zarządu 2,850.124 
złr., które mimo energicznej remoustracyi władz 
krajowych, wypadałoby śc.ągać najwyższymi, jaide 
tylko być mogą, dodatkami 30 do d l  kr. mon. 
konw Pokrycia drugiej połowy w okrągłej sumie
2,500.000 złr. mon. konw. powinny dostarczyć 
finanse państwa w formie subwencyi, przyczem 
zwrot i oprocentowanie zaliczek danych dotych­
czas w ilości 10.421.639 złr. musiałyby natural­
nie pozostać *n smpenso. \

Na to pismo ministra spraw wewnętrznych 
odpowiada dnia 24 lipca roku 1857 minister 
skarbu bar. Bruck, że nie zapuszczając się 
w rozbiór wywodów zasadniczych, mógłby zgo­
dzić się na proponowaną subwencyę pod tym 
tylko warunkiem, podyktowanym względami na 
stan finansów, że minister spraw wewnętrznych 
nawzajem zgodzi się na wnioski, które minister 
skarbu już poczynił i jeszczb poczyni co do pod­
wyższenia podaików bezpośrednich i pośrednich 
w celu zrównoważenia dochodów skarbowych 
z wydatkami. Dla tego oświadcza się za tern 
tylko, żeby dawać ze skarbi1 państwa dopłaty 
(Beitrage), co do których ma być zastrzeżona 
państwu pretensya zwrotu. „Gdy jednak —  do­
daje bar. Bruck — równowaga dochodów pań­
stwa z wydatkami będzie stworzona, wtedy mo- 
żnaby zastanowić się nad pytaniem, czy i o ile 
wypadałoby przedstawić cesarzowi wniosek o czę­
ściowy lub zupełny opust tych dopłat". Baron 
Bruck nie zgadza się na wnioski władz krajo­
wych co do zaprowadzenia nowych i podwyższę-
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Trzy długie miesiące- ostrych mrozów i śnież­

nych zawiei upłynęły jak jeden pogodny dzień 
wiosenny dla młodych małżonków. Pan Ewa 
miała nieustannie uśmiech na ustach i od rana 
do wieczora szczebiocząc i podśpiewując jak pta­
szek w klatce kręciła się po maleńkich ale śli­
cznie urządzonych pokoikach swojej willi. Mąż 
patrzył na nią z zachwytem i od czasu do czasu 
pocałunkiem lub słodkiem słówkiem podsycał te 
uśmiechy i szczebioty. Czasem — rzadko bar­
dzo — ona dla rozmaitości zabierała się do go­
spodarstwa, dzwoniąc kluczykami i przymierzając 
dziesięć rozmaitych fartuszków, on zaś otwie­
rał poważne dzieło ekonomiczne, albo też ra­
chunki z gospodarstwa w W ołczow ej; ale praca 
mu nie szła, ledwie przeliczył jednę kolumnę 
cyfr, już Ewa odwoływała go. szukając jego po­
mocy, bez któiej się ani chwili obejść nie mo­
gła.

Szarą godziną wesołe dźwięki walca rozlegały 
się w mieszkaniu. Ewa uderzając w klawisze do­
pomagała sobie nuceniem, a Mieczysław siady­
wał na nizkiej Kanapce obok fortepianu: muzyka, 
czy może tajemniczy mrok, zapełniający pokój, 
najpoważniej go usposabiały, bo czasem, zamiast 
wtórować żonie w śpiewie, opierał głowę na rę­
ku i zamyślał się...

O czem?... Ewa pytała go o to kilka razy, ale 
jej nie odpowiedział.

Ona też nie nalegała; wiedziała przecież, że 
nie mugł myśleć o czem innem, jak o swej śli­
cznej żonie i o wspóinem, nhzmiernem szczę­
ściu. V\8zak ona sama cbwilami ledwie zmieścić

mogła w sercu cały ogrom przepełniającego ją 
uczucia ninwysłowionej radości, które od trzech 
miesięcy gościło w jej piersi i miało już iain po­
zostać przez całe długie życie.

Nareszcie pewnego rana słońce rzuoiło złote 
blaski do tego przybytku szczęścia, który nawet 
bez słonecznych promieni był istnym rajem. Ewa 
zerwała się od śniadania i z dziecinną radością 
zaczęła tańczyć po pokoju, klaszcząc w ręce i nu­
cąc w esoło:

— W iosna! wiosna! pójdziemy na spacer! do­
brze Mięciu? pójdziemy piechotą, ja w zielonym 
kostyumie, a ty w jasnym paltocie... na spacer, 
na spacer!

— I owszem dziecko! idźmy, choćby zaraz, 
jestem na twoje rozkazy.

—  O przepraszam, nie zaraz! ja się przecie 
muszę ubrać. Ozy sądzisz, że to pójdzie tak pręd­
ko, ubrać się w wiosenny kostyum, ktOrego je ­
szcze ani razu nie miałam na sobie!

—  Może ci pomódz?
—  Ślicznie dziękuję! już ja wolę pomoc Teo­

fili : ty siedź spokojnie i czytaj sobie gazety, do­
póki stanąwszy przed tobą nie powiem : patrz i 
uwielbiaj.

— Ten dodatek niepotrzebny; znam przecież 
moje obowiązki i od rana do wieczora tylko u- 
wielbiam. Tembardziej też, gdy zobaczę cię w 
wiosennym kostyumie.

—  Proszę nie żartować; kostyum od Szustoff! 
cala spódnica z pluszu !

— Więc będę oczarowany. .

Pan Mieczysław dotrzymał obietnicy: uył za­
chwycony kostyumem, kapeluszem i uśmiechają­
cą się z pod szerokiego ronda różową twarzy­
czką.

Spacer udał się im wybornie. Spotkali mnó­
stwo znajomych; nieznajomi oglądali się za ni­
mi, mówiąc: co za śliczna para! Wstąpili do cu­
kierni, gdzie hrabina Melania „zrobiła im miej­
sce" przy swoim stoliku i na pożegnanie rzekła

E w ie: Jak pani teraz ślicznie wygląda !... le bonheur 
vous v a !

Nareszcie byli już na swojej ulicy; zgiełk i 
turkot powozów pozostały za nimi w środku mia­
sta. Ewa upojona wiosennem powietrzem, szła 
powoli, zwierzając się mężowi z planami wycie­
czek i spacerów, jakie układała sobie odbyć przed 
wyjazdem na wieś.

Naprzeciw nich ozły dwie kobiety, prowadzące 
się także pod rękę, ale nie tak strojne i świetne 
jak pani Ewa. Starsza z tych kobiet miała twarz 
zwiędłą i pomarszczoną, ramiona jej pochylone i 
wzrok przykuty dc ziemi nadawa? jej postaci wy­
mowny wyraz przygnębien.a. Młodsza, wysoka, 
szczupła, ubrana bardzo skromnie, postępowała 
z głową wzniesioną do góry, z oczyma zwróco- 
nern: wprost przed siebie, jat gdyby ścigała ja­
kiś oddalony przedmiot.

Gdy się obie te pary mijały, Ewa zauważyła, 
że podm. siona do góry giówka i blada twarz 
młodej dziewczyny miały zarys dziwnie szlache­
tny, a ogromne czarne oczy utkwione z takierr. 
natężeniem w punkt jeden, ocienione były dłu- 
giemi ciemnem: rzęsami i łukiem brwi, w któ­
rych pędzel najklasycznieiszego malarza me zna­
lazłby nic do poprawienia.

Mieczysław musiał zauważyć to samo, bo obej­
rzał się za przechodzącemu z wielkiem zajęciem.

—  Kto to taki ?... Czy je zuasz może ? —  spy­
tała skwapliwie Ewa

—  N ie ; zkądżeby 7..  ̂ Widzę je po raz pier­
wszy.

—  Ładna, nieprawdaż?...
—  Być może. Nie zauważyłem.
Pani Ewa była z tej odpowiedzi niezbyt zado­

wolona.
—  Nie zauważył, doprawdy?... a przecież o- 

glądał się jakby co najciekawszego zobaczył. Mę­
żczyznom się zdaje, że kobiety nic nie widzą i 
nie uważają.---------

Po obiedzie dnia tego, Ewa, znużona długą 
przechadzką zasnęła na kanapce; dziennik trzy.

many w ręku upadł na ziemię, u głowa w ma­
lowniczy sposób oparła się |na ciemno-zielonych 
pluszowych poduszkach. Mieczysław przypatrywał 
jej się chwilę z tkliwym uśmiechem, wreszcie 
podniósł dziennik, złożył go cichutko i na pal­
tach wysunął się z pokoju.

Ewa SDała długo, —  zbudri ,ą promień za­
cno lżącego słońca, który prrekradłszy się przez 
firanki, złoty i ciepły położył się na jej powie­
kach. Zerwała się, jakby się czem przelękła; w 
całym domu panowała tak niezwykła cisza; —  
gdzież Miecio ? czyżby wyszedł i zostawił ją 
samą?

Nie, otóż jest! —  siedzi przy swojem biurku 
pochylony nad książką i tak zaczytany, że nie 
słyszy lekkich kroków żony zbliżającej się do nie­
go. Ach 1 —  wydał lekki okrzyk przestraenu, 
bo nagle książka znikła mu z przed oczu , a za­
miast niej czuje ua powiekach i czole dotknięcie 
miękkich paluszków.

—  Czy to ładnie pozwolić mi przespać laki 
śliczny dzień boży?... Midliśmy przecie wyjechać 
do ogrodu... a tymczasem ja spałam, a ty nudzi­
łeś się tutaj’

—  O, ja... nie... to jest... czytałem sobie tro- 
chę...

— A jaką to książkę mój pan tak studyował ? 
Proszę mi pokazać.... Może co niestosownego ?....

Mieczysław lekko przytrzymał książkę.
— Po niemiecku, nie rozumiesz, —  odparł 

z odrobiną niezadowolenia w głosie.
— Jak to? ja nie rozumiem pu niemiecku? 

Czyż nie wiesz, że skończyłam celująco ósmą 
klasę u pani Z.? Ja nie rozumiem!

Śmiejąc się wpół, a wpół obrażona, wyciągnę­
ła mu z ręki książkę.

—  „D r. Beckers Therapie'... —  przeczytała 
donośnym głosem .. . .  Ale wtem brwi jej zbiegły 
się nad czołem z wyrazem, który widocznie chcia­
ła uczynić bardzo groźnym :

—  Mięciu? to m e d y c y n a !  —  zawołała z 
wymówką.

— Medycyna, —  powtórzył Mieczysław z wy- 
zywającem spojrzeniem.

—  A kto mi obiecał, że się już nie tknie tych 
szkaradnych lancetów, flaszeczek, książek traktu­
jących o ten wszystkiem?... kto obiecać, że o 
wszystkiem ns świecie oprócz mnie zapomni ?...

—  Gzy uskarżasz się na opuszczenie z mej 
strony ?

—  N ie , ale... coby też powiedziała ciocia Do­
rota , gdyby wiedział?, że ty znowu powracasz 
do tej wstrętnej m edycyny!

—  C'ocia Dorota nie potrzebuje się wcale zaj­
mować tą sprawą; ma swoje koty i swoich ubo­
gich, cóż ją moje zajęcia obchodzą?

—  Widzisz, na jakiej jesteś złej drodze 1 juz 
zaczynasz źle mówić o moich krewnych! Ciocię 
Dorotę obchodzi moje szczęście, a js, nie będę 
szczęśliwa, gdy się zaczniesz zajmować doktor- 
stwens

—  D la  c z e g o ?
Pod poważnem, pytającem spojrzeniem męża, 

Ewa w pierwszej chwili straciła caiy wątek ar­
gumentów, któremi chciała poprzeć swą sprawę.

—  Bo... bo nie —  odpowiedziała, szukając w 
myśli bardziej przekonywających dowodów, —  
to... najpierw... Złamiesz daną mi obietnicę... bo 
i ciocie i wszyscy wiedzą, że to nie wypada., 
bo zresztą ja san a nie cierpię tej medycyny i 
nie chcę, żebyś się jej oddawał. Będziesz wiecz­
nie tylko zajęty jak na początku naszej znajomo­
ści, a ja będę się nudzić sama.... Tak nam było 
dobrze tych parę miesięcy! Ozy ci się już nasze 
szczęście sprzykrzyło?

Białe ramiona objęły jego szyję i Mieczysław 
w tym ciepłym uścisku, patrząc tak zblizka w 
proszące, siwe oczy. tracił zupełnie ochotę i od­
wagę mówienia tych wszystkich poważnych rze­
czy , które miał na myśli. P ó d  kobieta r e 7 o- 
n uj e , możni, się jej najusilniej sprzeciwiać, gdy 
zacznie p r o s i ć ,  skończyło s ię , — tacy ludzie, 
jak Mieczysław, nie mają już żadnycn argumen­
tów.

(0. d. n.)
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nia istniejących podatków bo wnioski te ni3 sto­
sują się do powszechnego systemu podatko­
wego.

Te pertraktacye między dwoma ministerstwami 
wywołały cesarskie rozporządzenie t duia 13 
października roku 1857, które stanów, że w Ga- 
licyi wchodniej losowanie obligacyj indemniza- 
cyjnych rozpocznie się dnia 30 kwietnia roku 
1858, w zachodniej dnia 31'października roku 1858 
i że na pokrycie potrzeb indemuizacyjnych w Ga- 
licyi ma być dawana ze skarbu państwa dopłata
2,500.000 zlr. mon. konw. rocznie z zastrzeże­
niem pretensyi do zwrotu i z pozostawieniem 
zwrotu i oprocentowania zaliczek dotychczasowych 
w zawieszeniu, zeszia zań ma być pokrywana do­
datkami do podatków. P o s t a n o w i e n i a  t e g o  
n i e  o g ł o s z o n o  a n i  w d z i e n n i k u  u s t a w  
p a ń s t w a ,  ani  w g al  i c y  j s k i m  Z b  i o r  z e 
u s x a w k r a j  o w y c h. (C. d. a.)

- -  -

Rusyfikacyjne dążności caratu.

Niepokoje studenckie w Rosyi znalazły, o ile 
się zdaje, epilog w odezwie, jaką prześladowani 
akademicy wysłali do dziennika Daily News, 
wzywając opieki dziennikarstwa angielskiego 
i opinii publicznej.

Zachowanie się prasy angielskiej względem 
Rosyi w ostatnich czasach, odkrycia Timisa
0 nadużyciach w Syberyi, jakoteż oburzenie, jakie 
z tego powodu objawiać się zaczęło w opinii 
publicznej w Anglii, wywołuje i w dziennikach 
rosyjskich pewien niesmak i niezadowolenie. „Nie 
ma kłamstwa, potwarzy i niedorzeczności, pisze 
Graedanin, którychby nie produkowały gazety 
angielskie, gdy piszą o Rosyi. Najprawdopodo- 
niej politycy hrytańscy, spostrzegając możność 
przewrotu w stosunkach wzajemnych między mo­
carstwami europejskiemi, usiłują mu zapobiedz
1 uznają za pożyteczne ciskać na Rosyę kłamstwa 
i pot warze, to jest używać środków, które 
w dawnych latach miały powodzenie“ .

Grubiaństwa te nie tłumaczą właściwie nicze­
go, ale zdają się dowodzić, że w Petersbuigu 
zwrócono uwagę na opinię prasy zagranicznej. 
Zresztą położenie w Rosyi jest w całem tego 
słowa znaczeniu poważne..

Rząd, a raczej P o b i e d o n o s c e w  i sp. rozpo­
częli nowąjwojnę z obcemi żywiołami, wojnę eks­
terminacyjną.

Z jednej strony gnębią Polaków i Rusinów, 
z drugiej Niemców i Finlaudczyków, a obok tego 
prowadzą wojnę podjazdową z Persami i usiłują 
zgnieść Żydów Do pokonania tych wszystkich 
nieprzyjaciół cara —  i prawosławia ma wystar­
czyć 38 milionów Wielkorusów, którzy stanowią 
mniejszość w tern wielojęzycznem państwie. 
W istocie zadanie zbyt trudne, Jeżeli się zważy, 
że i w obozie tym rządowym co. chwila jakieś 
kółko rdzewieje i wymawia posłuszeństwo. Roz­
ruchy studenckie są wymownem togo położenia 
świadectwem. Wydalono i relegowano 196 aka­
demików i słuchaczy kursów wyższych, czyli in- 
ut mi /śłowinij wykolejono okuło aoo młodych 
ludzi, - którzy mieli zasilić za lat kilka szeregi 
inteligencji rosyjskiej i rzucono ich w objęcia 
opozycyi. Dla społeczeństwa, które, podług wła­
snych zeznań, tak mało posiada inteligencyi, jest 
to klęska uiemała. Wszak niedawno domagał się 
Graidantn ograniczenia gimnazyów w państwie 
rosyjskiem do liczby 50 i motywował to żądanie 
brakiem sił nauczycielskich, a jednak obecnie kura­
tor dorpackiego okręgu naukowego grozi profesorom 
Niemcom, którzy uie nauczyli się języka rosyj­
skiego, że ich usunie, a natomiast sprowadzi nau­
czycieli Rosyan. Ciekawa rzecz, skąd pan kurator 
wynajdzie tych zdolnych pedagogów, chyba, że 
będzie mianował dyrektorami i profesorami gi- 
mnazyaluymi byłych kucharzy i lokajów, jak to 
się swojego czasu działo w Królestwie. Rząd ro­
syjski jednak mało się troszczy o te względy 
wychowania publicznego, dia niego głównym ce­
lem jest polityka. Dla tego, gdy inne rządy two­
rzą nowe zakłady edukacyjne, on zasadza działa­
nie swoje na zamykaniu szkół publicznych i ogra­
niczaniu swoLody nauczania prywatnego Dowodem 
tego jest zamierzone zniesienie zakładów średnich 
w Królestwie i świeże rozporządzenie kijowskiego 
generał-gubernatora z dnia 6 marca b. r., które 
podług Kijtwlanina  brzmi w sposób następu
jący:

„W  ostatnich czasach w kraju południowo-za­
chodnim zaczęły się powtarzać wypadki wykry­
cia szkół prowadzonych potajemnie, tudzież nie­
dozwolonego nauczania dzieci. Ze względu na 
szczególną szkodę, jaką przynoszą rzeczone naru­
szenia prawa o wychowaniu młodzieży w kraju 
najwyżej powierzonym mej pieczy, opierając się 
na punkcie A  i B art. 15 najwyżej zatwierdzo­
nych przepisów o wzmocnionej ochronie, uzna­
łem za odpowiednie wydać dla kraju południo­
wo-zachodniego następujące obowiązujące posta­
nowienie :

,1 . Surowo przypomina się wszem i każdemu 
po szczególe o obowiązku bezwarunkowego wy­
pełniania prawa, wzbraniającego urządzać i otwie­
rać wszelkiego rodzaju szkół i zakładów nauko­
wych, tudzież uczenia dziec- i wykładu nauk 
przez osuby uie mające wymaganych świadectw.

,2 . Winni zakładania i otwierania wspomnia­
nych powyżej szkół, zakładów wychowawczych i 
naukowych bez dozwolenia rządu, podlegają w 
porządku administracyjnym karze pieniężnej do 
500 rs. lub aresztowi do trzech miesięcy. Wyso­
kość kary pieniężnej lub czas trwania aresztu o- 
kreśla p. generał-gubernaior na mocy przedsta­
wień odnośnych gubernatorów. Wykryte zaś szko­
ły i zakłady wychowawcze i naukowe natychmia­
stowo mają być zniesione z rozporządzenia od­
nośnych gubernatorów.

„3. Osoby, którym dowiedziono, A bez po­
zwolenia prawnego uczą dzieci, podlegają na 
pierwszy raz karze pieniężnej do rs. 75 lub are­
sztowi do trzech tygodni, na drugi raz karze 
pieniężnej do wysokości 150 rs. lub aresztowi do 
6 tygodni. Wysokość kary pieniężnej lub czasu 
aresztu ustanawia się w takim porządku, jak w 
art. poprzednim".

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  15 Kwietnia.

W  niedzielę stawał na zgromadzenia przed - 
wyborczem w S a m b o r z e  prof. Gustaw R o s z ­
k o w s k i  i złożył swoje wyznanie wiary polity­
cznej." Przedewszystkiem oświadczył, że wstąpi 
do Koła polskiego, i na zewnątrz zawsze się z 
niem solidaryzować będzie, uie wahając się je ­
dnakże nigdy wewnątrz Koła występować w u- 
brouie swych, niczem niekrępowanych przeko-' 
nań, nawet gdyby one czasem z zapatrywaniami 
innych posłów się uie zgadzały, na zewnątrz zaś 
pójdzie solidarnie, gdyż tylko jednolite postępo­
wanie Koła doprowadzić może do pożądanego re­
zultatu. Wyczerpująco omówił dalej p. kandydat 
potrzebę reformy s z k o l n i c t w a  w Galicyi, po­
trzebę p o m n o ż ę  r. : a s z k ó ł  ś r e d n i c h  i za­
kładania szkół fachowych po miastach, oraz po­
trzebę polepszenia d o l i  s u p l e n t ó w  gimna- 
zyalnych. W sprawie kolejowej wskazał kandy­
dat na konieczną potrzebę zaprowadzenia języka 
polskiego, jako urzędowego i decentralizacyi za­
rządu —  o czem po upaństwowieniu kolei Ka­
rola Ludwika myśleć i energicznie upominać się 
potrzeba. Mówiąc o kwestyi narodowościowej pod­
niósł p. kandydat, że każdy Polak powinien się 
liczyć z przeszłością histoiyczną swego narodu. 
PoLka zawsze i wszędzie propagowała ideę wol­
ności i równouprawnienia; kaudydat zatem, jako 
prawy syn ojczyzny, zawsze wystąpi za uszano­
waniem praw każdej narodowości, gdyż „kto pra­
wa iunycb depcze, nie zasługuje, by jego prawa 
szanowano." Dalej podniósł kaudydat, że ile sił 
starać się należy o utrzymanie i rozszerzenie au­
tonomii, o rozszerzenie wolności prasy, z n i e s i e ­
n i e  s t e m p l a  d z i e n n i k a r s k i e g o .

Mówca zakończył wspomnieniem zasłng byłego 
posła śp. Ottona Hausnera. przyrzekając wstąpić 
w jego ślady.

Przemówienie to przyjęte zostało freuetyczuemi 
oklaskami, a po kilku odpowiedziach na interpe- 
lacye wyborców, rozeszło się zgromadzenie od­
niósłszy najlepsze wrażenie o kandydacie.

Samborski korespondent Dziennika Dolskiego 
uspokaja Las co do kandydatury adwokata S toe- 
g e r a  z Wiednia. Przybył do Sambora wpraw­
dzie przed dwoma tygodniami jakiś żydek wie­
deński, (uie sekretarz bar. Kóuigswartera) z za­
pytaniem, czy by kandydatura dra Stógera nie 
miała tam szans, gdyby popartą została —  nie 
przez bar. Konigswartera —  lecz przez jednego 
z ministrów(?). Wpływowi żydzi tamtejsi wyszy­
dzili p. delegata dali mu należytą odprawę 
i wrócił, jak Diepyszny, zkąd przybył, a wyborcy 
żydowscy nawet nie dowiedzieli się o skromnem 
życzenia p. dra Stógera.

Wobec tego zapewnienia pozostają na placu 
boju tylko dwaj kandydaci: p. A b r a h a m o -  
w i c z  i prof. R o s z k o w s k i ,  li mamy nadzieję, 
że wyborcy, których okręg tak zaszczytnie repre­
zentował ś. p. Otto H a n s n e r ,  dadzą i tym ra­
zem dowód dojrzałości politycznej, przyznając 
pierwszeństwo mężowi tak doświadczonemu, jak 
prof. R o s z k o w s k i .

Z  Austro- Węgier.
Jutro zbiera się Izba poselska Rady państwa 

i przystąpi do obrad budżetowych.
Wczoraj o godzinie 2 po południu zebrała się 

w prezydyum ministerstwa czesko-niemiecka kon- 
ferencya ugodowa, ua którą przybyli prawie wszy­
scy członkowie kouferencyi. Również wszy­
scy ministrowie z wyjątkiem ministrów skarbu 
i obrony krajowej, przybyli na posiedzenie. Po 
powitaniu zgromadzenia przez hr. T a a f f e g o  
przystąpiono bez zwłoki do obrad nad projektami 
rządowemu Wiener Allg. Ztg. dowiaduje się, że 
stronnictwo wiernokoustytucyjne przedłożyło pro­
jekt reformy wyborczej, według którego z 54 
mandatów w kuryi niefideikomisowej wielkiej 
własności nie 20, ale 24 miałoby przypaść nie­
mieckim liberałom. Według tego dziennika libe- 
rali niemieccy mają zamiar w każdym razie opie­
rać się przedłożeniu rządowemu, które zapewnia 
im zaledwie 13 do 15 mandatów z wymienionej 
kuryi. Obrady nad tym przedmiotem będą zape­
wne dłużej się ciągnąć, tak że konfereneya uie 
załatwi przedłożonych jej przedmiotów na dwóch 
posiedzeniach i będzie obradować także po otwar­
ciu Rady państwa.

Przed zebraniem się konfereneyi przewodniczą­
cy klubu młodoczeskiego prof. T i l s c b e r ,  we­
zwał listem datowanym z dnia 9 b. m. dra 
R i e g  e r a , aby uchwały konfereneyi styczniowej 
omówić jeszcze przed zebraniem się obecnej kon- 
fereucyi w zgromadzeniu, w którem braliby udział 
posłowie staroczescy i młodoczescy. W  liście tym 
prof. Tilseher konstatuje, że nie ma M ł o d o- 
c z e c h a , któryby uchwał konfereneyi stycznio­
wej nie uważał za najdotkliwszy cios dla narodu 
czeskiego. ,  Wielu z pośród nas żywi obawy", 
czytamy w tym liście, „że po tych układach na­
rodowi naszemu będzie trudniej opierać się ger­
manizacji". Na list ten odpowiedział dr. Rieger 
odmownie, tłomacząc, że na zwołanie takiej wspól­
nej konfereneyi obu stronnictw czeskich nie ma 
już czasu wobec terminu wiedeńskiej konfereneyi. 
List dra Riegera, pisany w widocznem podraż­
nieniu, nie przyczyni się do pogodzenia obu stron­
nictw narodowych.

K o s s u t h  w liście pisanym do Emila A  b ra ­
n y  i, redaktora Budap. U'sag, doradza partyi 
niezawisłych, aby w sprawie rewizyi ustawy 
o swojszczyźnie podała wniosek podpisany przez 
wszystkich członków stronnictwa, a polegający 
na zasadzie, że obywatelstwo węgierskie jest przy- 
rodzouem prawem każdego W ę g r a  i dla tego 
stracie je można tylko przez zrzeczenie się lub 
przyjęcie obywatelstwa w inuem państwie. Dalej 
radzi Kossuth, aby w dyskusji wzięli udział 
wszyscy członkowie stronnictwa i obradom na­
dali przez to jak największe rozmiary, rozchodzi 
się bowiem o moralne zwycięstwo i stronnictwo 
nie powinno się dzielić.

Konfereneya węgierskiego episkopatu uchwaliła 
zachowanie tajemnicy o obradach i uchwałach 
swoich. Tą tajemnicą należy tłomaczyć sprzecz­
ność w doniesieniach, którą nawet zanotowaliśmy 
wczorąj. Prawdziwem wydaje się jedynie, że bi­
skupi uchwalili udać się do kuryi rzymskiej o 
instrukcyę w sprawie rozporządzenia o wydawa­
niu metryk dla dzieci urodzonych z małżeństw 
mięszanych. Episkopat nie ma jednak tak wojo­
wniczego usposobienia, jak z pierwszych donie­

sień wynikało. W  szczególności nie uchwalono, 
aby uie ogłaszać wcale rozporządzenia ministe- 
ryalnego, lecz uchwalono wydać kurendę, która 
nie będzie wprawdzie ogłoszeniem rozporządze­
nia, ale zawierać będzie te same postanowienia.

Sw ęto robotników w Niemczech,
W  Dreźnie przedwczoraj miało się odbyć zgro­

madzenie przewodników socyalno-demokratycznej 
frakeyi parlamentu niemieckiego dla naradzenia 
się nad świątkowaniem 1 maja. Zgromadzenia te­
go nie było w Dreźnie, ale jest domysł, że się 
odbyło w innem mieście. W edług doniesień z 
Berlina, polegających na domyśle, prawdopodo- 
bnem jest, że nie zapadła żadna uchwała stano­
wcza co do jednakowego i powszechnego obcho 
dzenia 1 maja, lecz że pozostawiono swobodę 
działania interesowanym robotnikom stosownie do 
miejscowych warunków zgodnie z dawniej wypo- 
wiedzianemi 'zapatrywaniami Liebknechła i Voll- 
mara.

Tenże Liebknecht w liście do pewnego so- 
cyalisty we Fraucyi, ogłoszonym w Jour. de 
Bordeaux przyznaje, że się o ś w i a d c z y ł  p r z e ­
c i w  p o w s z e c h n e m u  ś w i ą t k o w a n i u  du. 
1 maja, bo to uie jest wykonalnem i bo próba 
może przynieść rozczarowania, których raczej u- 
uikać należy. 'Jednak wszędzie, gdzie robotnicy 
dostatecznie są zorganizowani do narzucenia tego 
święta fabrykantom, tam mogą to uczynić.

Dzienniki niemieckie podają ciekawe wyrażenie 
pruskiego ministra spraw wewnętrznych p. Herr- 
furtha o dniu 1 maja. Według Baale Ztg miał 
on się wyrazić, iź mocno ubolewa nad tern, że 
ustawa przeciw socyalistoin nie była zniesioną 
jeszcze w r. 1880 i liczy na to z pewnością, że 
usunięcie tego wyjątkowego środka sprowadziłoby 
rozluźnienie karności w stronnictwie soeyalno-de- 
mokratycznem. Wszystkie organa policyjne, szcze­
gólnie w stolicy, otrzymały polecenie jedynie w 
razie nieodzownej konieczności wystąpić z inter- 
wencyą. Według zdania ministra przewodnicy so­
cjalistów daliby bardzo wiele za to, gdyby poli- 
cya znowu chwyciła się niestosownej taktyki za­
czepnej i w ten sposób" sprowadziła wodę na ich 
młyn. Dn. 1 maja użyczy się socyalistoin ile mo­
żności jair najwięcej swobody ruchu, aby uniknąć 
zatargów.

Według programu dzień 1 maja przed połu­
dniem jest przeznaczony na udbycie zgromadzeń 
w celu jednomyślnego uchwalenia ośmiu godzin 
pracy na dobę. Dzienniki niemieckie stronnictwa 
wolnomyślnego, potępiając w ogóle świątkowanie 
dnia roboczego, zapytują, jak się da przeprowa­
dzić w Niemczech ośmiogodzinna praca na dobę 
bez równoczesnego znacznego zmniejszenia za­
robku dla każdego robotnika z osobna? Każdy 
zręczny robotnik akordowy —  a zręczniejsi ro­
botnicy wolą zawsze robotę akordową —  oświad­
czy się z pewnością przeciw ośmiu godzinom 
pracy. Zresztą co powie na to żądanie soeyalne 
demokrauya ? Niegdyś żądała jedynastu godzin 
pracy. Przed’  niespełna pięciu laty postawiła w 
parlamencie wniosek, w którym zażądała najwy­
żej dziesięciu godzin pracy, a w niedzielę ośmiu 
godzin. Nim zdobyto tamto żądanie, postawiono 

-*erat noWe, si^SjącC znacznie daiej. Takie żąda­
nie wobec stosunków ekonomicznych jest wielką 
niedorzecznością albo lekkomyślnością.

W  tych wywodach jest rzeczywiście racya, bo 
zmniejszenie czasu pracy w Niemczech bez ró­
wnoczesnego jednakowego zredukowania w in­
nych krajach podkopałoby byt przemysłu nie­
mieckiego wobec konkurującej zagranicy i naj­
dotkliwiej odbiłoby się na samych robotnikach.

Z  Rosyi.
Z Petersburga donoszą, że w. ks. K o n s t a n ­

t y n  K o n s t a n t y n o w i e  z, brat stryjeczny ca­
ra, został aresztowany z powodu ogłoszenia re­
wolucyjnego poematu. Książę znany jest już od- 
dawna jako poeta niepospolitych zdolności. W r. 
1886 wydał on cały zbiór poezyj, podpisany ini- 
cyałami K. R. (Konstanty Romanow), w których 
z szczególniejszem ciepłem i uczuciem przedsta­
wia cierpienia ludu. Od tego czasu drukował 
książę utwory swoje w Mosk. Wied. i w Nowojr 
Wretn., a w przeszłym roku wydał dwutomowy 
zbiór poezyj. Wskutek tego zajęcia się literaturą 
zapewne został Koustanty prezesem akademii u- 
miejętnosci po śmierci Tołstoja w r. 1886, pomi­
mo że miał wtedy zaledwie lat 30. Dotychcza 
sowy generał - gubernator moskiewski, ks. D o ł- 
g  o r u k o w, ma z powodu bardzo podeszłego 
wieku ustąpić ze swojej posady, którą zajmie w 
takim razie brat cara w. ks. S e r g i u s z .

Polepszenie stosunków pomiędzy Niemcami a 
Fraucyą budzi w kołach petersburskicn wielkie 
niezadowolenie.

Z  Paryża.
Journal Offictei ogłasza d e k r e t  p r e z y d e n ­

ta r e p u b l i k i ,  ustanawiający pełnomocnictwo 
i atrybucye g e n e r a l n y c h  i n s p e k t o r ó w  
a r m i i  f r a n c u s k i e j .  J est to instytucya nowo 
zaprowadzona, ^ niezmiernie ważna pod wzglę­
dem, militarnym, ustanawia bowiem skoncentro­
waną kontrolę armii i ułatwia przejście od po­
kojowego do wojennego stanu armii, ponieważ 
generalni inspektorowie, piastujący najwyższą 
władzę wojskową, obejmą prawdopodobnie, na 
wypadek wojny, główne dowództwo nad armią 
francuską. Według nowo ogłoszonego dekretu, 
generalni inspektorowie mają pierwszeństwo przed 
wszystkimi generałami swego) okręgu, nakazują 
bez wszelkich przygotowań rewie i ćwiczenia, 
mają prawo zarządzać natychmiastowe mobiliza- 
cye próbne i uzbrojenia fortów. Mają nadto pra­
wo zarządzać wszelkie środki, jakie uznają za sto 
sowne dla przekonania się o prawidłowej orgaui- 
zacyi służby i odpowiednim stanie wojsk, kióre- 
mi w razie wojny dowodzić będą. Wynika ztąd, 
iż urząd generalnych inspektorów odpowiada 
mniej więcej urzędowi marszałków drugiego ce­
sarstwa, tylko, że atrybucye inspektorów są w 
szczegółach ściślej przeprowadzone. —-  Wszystkie 
dzienniki francuskie odzywają się z wielkiem u- 
znaniem i pochwałą o tern urządzeniu, —  które 
jest uwieńczeniem organizacyjnego planu, nad 
którym F r e y c i n e t  od dwóch lat niezmordo­
wanie pracuje. Obecnie gene*alnymi inspektorami 
we Fraucyi są: generał D a v o u s t, ks. A  u e r- 
s t a e d t , gen. T h o m a s s i n, mgr. de G a l i i -  
fe t , gen. B i l l o t  i gen. B e r g e .

Agitacya wyborcza w Paryżu wre ne dobre. 
Wystąpienie bulanżystów podnieciło i inne stron­
nictwa do zaciętej walki. W kołach republikań­

skich obawiają się potrosze, żeby wybory do Ra­
dy miejskiej nie przyniosły niemiłej niespodzian­
ki. Bonapartyści wyraźnie popieraję bulanżystów : 
Oassaguac wystąpił z odezwą do bonapartystów, 
aby w pierwszym rzędzie popierali swych kan­
dydatów, a następnie przeciwników obecnego 
parlamentaryzmu, a więc bulanżystów. Estafette. 
donosi nadto, że p o m i ę d z y  L a g u e r r e m  i 
O r l e a n i s t a m i  i s t n i e j e  t a j n a  k o a l i c j a  
w y b o r c z a ,  o której nawet N a q u e t  i De-  
r o u l e d e  do ostatniej chwili nia wiedzieli.

Stanowcze wystąpienie ministra Uonstausa prze­
ciwko manifestacyi robotników, zamierzonej na 
dzień 1 maja wywołało niejaki popłoch pomiędzy 
zwolennikami manifestacyi. Pomimo to paryski 
komitet partyi kollektywistów ogłasza odezwę, 
wzywającą robotników do „wzięcia udziału w 
wielkie; pokojowej manifestacyi 1 maja". Powo­
łując się na uchwałę kongresu paryskiego, który 
reprezentował robotników obu części świata, tak 
dalej mowi odezwa: „Robotnicy Francyi! wyście 
zawsze kroczyli na czele, okażcież się i teraz go­
dnymi waszego zadania. Ufni w swe prawa i 
gardząc podżeganiami, znajdziecie się 1 maja na 
umówionych stanowiskach i spełnicie swój obo­
wiązek” . W  przeddzień manifestacyi ma się od­
być w Paryżu wielki meeting dla omówienia 
szczegółów programu.

Wczoraj rozpoczęła się we Francy! w i o s e n ­
na  s e s y a r a d  g e n e r a l n y c h ,  w których 
Zasiada między innymi 373 członków parlamentu 
francuskiego, w tej liczbie 251 republikanów, 
reszta zaś należy do rozmaitych stronnictw opo- 
zycyjuych, przeważnie bonapartystów i monar­
chistów.

Kronika.
Kraków, 15 kwietnia.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek 17 b. m.

Lwowskie 8towarryu?enie kooiece. Czytelnia 
dla kobiet i Tow. Oszczędności kobiet wysyłają do 
Krakowa kilka pań z swego grona, dla przywitania 
miłego gościa naszego, pani Elizy Orzeszkowej i za­
proszenia jej do Lwowa.

Sewer Maciejowski przyjeżdża do Krakowa dla 
powitania pani Orzeszkowej.

Zapowiedziany na jutro koncert p. W Mie­
rzwińskiego nie odbędzie się w sali hoteiu Saskie­
go, lecz w s a l i  „ S o k o ł a " .  Bilety są z tego po­
wodu jeszcze do nabycia w księgarni p. Krzyżanow­
skiego w Rynku.

W sprawie rozdawania zapomóg dla lndności 
wiejskiej w Galicyi, dotkniętej klęską nieurodzaju, 
Dziennik Poznański przynosi następujący artykuł:

„Dotychczas tu w Księstwie, Prusach Zachodnicn 
i na Śląsku złożouo dla braci naszych, tak Polaków 
jak i Rusinów w Galicyi, zagrożonych głodem, bli­
sko 23.000 marek. Z tych odesłano już 19.500, a 
miauuwicie 1.500 marek na ręce komitetu krakow­
skiego, a 18.000 na ręce komitetu centralnego 
lwowskiego. O ile nam wiadomo, dotjchczas do rąk 
komitetu tutejszego doszło pokwitowanie od komite­
tu krwkoweiriBgu, ud kumttetn z di- lwowskiego tylKo 
na 4.500 marek.

„Mniejsza o to, gdyby choć pokwitowania były 
ogłoszone we wszystkich pismach galicyjskich, ale 
żadnego w tym względzie śladu w nich nie zuaj- 
dujemy. Podobna wszakże, praktyka nie zniechęci 
nas, bo my rządzimy się jedynie uczuciem ludzkości 
względem naszych braci. Jeśli chcemy jasności w 
tej sprawie, to broń Boże nie z powoiu niezaufania, 
ale może z tych ogłoszeń dowiedzielibyśmy się, 
jak fundusze stąd wysłane zostały lub mają być 
użyte.

„My sądziliśmy, że komitetj obywatelskie nie bę­
dą same rozdzielały wsparć, lecz złożą je W y d z i a ­
ł o w i  k r a j o w e m u ,  który, posiadając jaku wła­
dza autonomiczna wszelkie w tym względzie dane 
statystyczne, najtrafniej i najodpowiedniej fundusza­
mi mu złożonemi rozporządzi. Tymczasem z pism 
galicyjskich przekonywamy się. że sam komitet lwow­
ski ma rozdziałem się zająć. Przeciwko temu też 
pisma rzeczone się oświadczają. Rozumiemy, że ko­
mitet lwowski dla tegu ma zamiar w sprawie tej 
sam działać, aby zrównoważyć działanie komitetu 
ruskiego, który również na swoją rękę działa. Ale 
namby się wydawało, że daleko lepiej byłoby spo­
wodować komitet ruski, żeby i on fundusze na jego 
ręce złożone oddał Jfyy działowi krajowemu, a len 
rozdziału dopełniał.

„W  sprawie tej konieczną jest centralizacja —  
inaczej wielu istotnie potrzebujących może być po­
miniętych, wielu zaś nad miarę obdarzonych. Tylko 
też jedno ciało podobnym i innym niedogodnościom 
zapobiedz może i w stosowny sposób rozdziału do­
pełnić. Takiem ciałem, taką władzą jest Wydział 
krajuwy wraz z autonomicznemi swemi organami — 
jemu zatem, zdauiem naszem, całą sprawę rozdzie­
lenia zapomóg i wsparć tak dla Polaków jak i Ru­
sinów powierzyć należy."

Do uwag powyższych, które podzielamy, dodać 
wypada dla wiadomości ofiarnych rodaków naszych 
z Wielkopolski, iż komitet obywatelski krakowsd 
nadesłane kwoty przesyła właśnie Wydziałowi kra­
jowemu, który według uznania bezpośrednio niemi 
rozrządzi.

Akcya ratunkowa. Wydział krajowy uchwalił 
komitetowi obywatelskiemu krakowskiemu ua ręce 
prezydenta m. Krakowa dra Szlaehtowskiego, zajmn- 
jąeego się zbieraniem składek dla ofiar zeszłorocznej 
klęski w naszym kraju, wyrazić imieniem kraju po­
dziękowanie za przesłaną do rozporządzenia W ydzmłu 
krajowego kwotę 7200 złr.

Wydział krajowy prosił p. prezydenta dra Szlaeh­
towskiego, aby pismo jego zakomunikował komiteto­
wi obywatelskiemu w Krakowie i zapewnił go, iż 
Wydział krajuwy rozdzieli nadesłane fundusze mię­
dzy mieszkańców najbardziej dotkniętych gmin w 
kraju.

PomOC dia ludu. Złożono w prezydyum magi­
stratu m. Krakowa kwotę 100 marek, nadesłaną na 
ręce posła Asnyka przez p. Henryka Bukowskiego 
ze Sztokholmu i kwotę 69 rubli, nadesłaną do re­
dakcji Prz<glądu lekarskiego przez dra A. Fran- 
ckiego z Jelec w gubernii orłowskiej.

Komisya teatralna na odbytem wczoraj posie­
dzeniu pod przewodnictwem prezydenta dra Szlaeh­
towskiego i w obecności delegata p. Kuczkowskiego, 
uchwaliła referat, wypracowany przez r. m. p. Knau- 
sa, wydrukować, a zarazem uznała za właściwe, 
aby r. m dr. Jordan, który zastrzegł sobie prawo 
postawienia wniosku na radzie, co do przyjęcia pla­
nów pp. St-yjeńskiego i Ekiemkiego, również swój

umotywowany referat wypracował i wydrukował. 
Wnioski komisji opiewają, aby Rada miasta przy­
jęła za podstawę do wykouanis szczegółu wy oh pla­
nów na budowę teatru, piany p. Jana Zawiejskiego, 
tudzież, aby upoważniła komisję teatralną do pro­
wadzenia z autorem tych planów dalszych rokowań, 
a w końcu, aby część budynków poszpitalnych św. 
Ducha, stosownie do zapadłej już poprzednio uchwały, 
niezwłocznie opróżniono, tak ażeby burzenie tychże 
w razie potrzeby natychmiast mogło nastąpić Re­
ferat r. m. Knausa dziś oddany zostanie do druku, 
komisya pragnie bowiem, aby sprawa mogła być 
w następnym tygodniu Radzie miasta ceiem po­
wzięcia ostatecznej decyzyi przedstawioną, a nastę­
pnie, ażeby budowa teatru jeszcze w jesieni br. roz­
poczętą została.

Ze Lwowa do Wladnia przejechali przez Kra­
ków dr. Smolka, prezydent Red) państwa i p. Ja- 
worssi, prezes Koła poiskiego.

P. Władysław Kaczmarski, architekt, wiceprezes 
Towarzystwa technicznego, powołany zostanie do peł­
nienia onowiązków radcy miejskiego, ao końca bie­
żącej kadencji, w miejsce zmarłego ś. p. Artura hr. 
Potockiego, ponieważ przy ostatnich wyborach otrzy­
mał w kole II. oddziale I, najwięcej głosów po wy­
branym podówczas ś. p. hr. Potockim.

P. Roman Żelazowski, artysta teatru krakow­
skiego, występować hędzie gościnnie w kilku popi­
sowych rolach na scenie teatru polskiego w Łodzi.

Dr. Tadeusz Niementowski, zastępca notaryusza 
w Wiśniczu,, mianowany został notaryu&zem w Koc- 
ffifiniu.

W sali „Sokoła" odbędzie się w piątek 25 bm. 
wieczór krakowskiego Towarzystwa muzycznego pod 
kierunkiem dyr. Wł. Żeleńskiego i W. Barabasza z 
udziałem ehóiów żeńskiego i mięszauego Tow. muz., 
kap. J. N. Hocka i orkiestry 13 pułku. Program, 
złożony wyłącznic z utworów Żeleńskiego i Noskow­
skiego, podamy późaiej. Bilety po cenach 40, 30 i 
20 ct. sprzedaje księgarnia S. A. Krzyżanowskiego 
i kancelarya Towarzystwa (plac Szczepański 3 od 
godz. 12— 1 i od 5 — 6).

Z teatru. We czwartek ujrzymy wznowioną, a 
od kilku lat megraną —  jeduę z najlepszych jedno­
aktówek Władysława hr. Kozieb-odzkiego p.  t. „Stryj 
pizyjechał", z udziałem pani Żelazowskiej, Sobiesła­
wa i Wernera w głównych rolach. Przedstawienie 
to uzupełni prześliczny obrazek Blizińskiego „Dzika 
różyczka", oraz zabawna wielce komedya „Nowa 
Francillon" pp. Abrahamowicza i Ruszkowskiego.—  
W sobotę na benefis p. Wernera przedstawione zo­
stanie czleroaktowa komedya Mosera i Schoeutbana 
p. t. „Figle kobiet".

Na dzisiejszem przedstawieniu w teatrze obecną 
będzie znakomita powieściopisarki, p. Eliza Orzeszko­
wa, oraz przybyły do Krakowa „król tenorów" Wła­
dysław Mierzwiński.

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie 
jutro w środę o godzinie 6 po południu posiedzenie 
zwyczajne, na którem przemawiać będą: prof. Oba- 
liński, prof. Browicz, dr. Mars i prof. Pieniążek.

Przeciwnikiem fundacyi br. Hirscha ma byu, 
jak donosi wiedeński korespondent Dziennika Pol­
skiego minister rolnictwa hr. F a l k e n h a j u ,  któ­
ry przedewszystkiem, w myśl oświadczenia bisku­
pów, żąda, żeby fundacyi. przeznaczoną była wyłą­
cznie dla dzieci źydowskiefi, t. j. żeby w szkołacn 
dzieci chrześcijańskie nie schodziły się z żydowskie­
mu Przeciwnie, kiedy br. Hirseh poda' pierwotny 
statut, ministerstwo uświaty, na wniosek referenta 
radcy Rittnera, odrzuciło go z powodu, że nie dość 
uwzględniał ludność chrześcijańską. Miarowicle znaj­
dowało się tam postanowienie, że do szkół lunda- 
cyjnych przyjmowane być mogą dzieci chrześcijań­
skie w tych miejscowościach, gdzie nie ma szkół 
publicznych. Minfsteistwo oświaty uznało słusznie 
to ustępstwo za iluzoryczne, poczem br. Hirseh zmie­
nił statut w ten sposób, że zezwolił bezwarunkowo 
na przyjmowanie 1ji części ogólnej liczby dzieci 
chrześcijańskich. To nie podoba się znów hr. Fal- 
kenńaynowi i p. fiirsdh) upatrując w ciągiem prze­
wlekaniu i żądaniu zmian niechęć do całej funda­
cyi, zamyśla, o ile ta w ostatniej jeszcze chwili uie 
zostanie przyjętą, cofnąć ją , a pieniądze oddać tu­
tejszej vAUiance Israelite“ na cele szkolnictwa.

Zmarli. Jan Sarjasz Zaleski, geometra w Jaro­
sławiu, zmarł w Krakowie w 34 roku życia.

Marya Zaleska, obywatelka m. Krakowa, urodzo­
na na Podolu rosyjskiem, zmarła wczoraj w Krako­
wie w 87 roku życia.

Samobójstwo. Jan Mroczek, wyrobnik lat 60 
liczący, zamieszkały przy ulicy Długiej, wczoraj o- 
debrał sobie życie przez powieszenie się na cmen­
tarzu zwierzynieckim. Przyczyna samooójstwa nie­
wiadoma.

Zbiegły małżonek. Salomon Friedenburg z Piń­
czowa, który przed niedawnym czasem zawarł zw ó­
zek małżeński z Bleicherówną, wykradł wczoraj 
swej żonie dwie książeczki kasy oszczędności, opie­
wające na 500 i 600 złr. i uciekł w kierunku 
Hamburga. W miejsce skradzionych książeczek pt- 
zostawił swej żonie inne dwie książeczki, lecz opie­
wające na 5 i 6 złr. Policja tutejsza zarządziła 
śledztwo za zbiegłym małżonkiem.

NOWO pismo, otrzymaliśmy okazowy pierwszy 
numer nowego pisma tygodniowego p. t. Postęp, 
które z dniem 13 bm. rozpoczęto wydawać w Tar­
nowie. Redaktorem odpowiedzialnym i wydawcą jest 
p. Antoni Mogulski. Nowy tygodnik oprócz dz.ału 
spraw politycznych zawierać ma także osobny dział 
literacki. Postęp będzm drugiem pismem tygodnio- 
wem, wydawanem w Tarnowie, gdyż wycnodzi tam 
dotąd tygodnik Pogoń.

Egzamlna dojrzałości. Wiadomo, że na odbytej 
niedawno ankiecie w sprawie szkół gimnazjalnych 
poruszono kwestyę ułatwień dla abituryentów w tym 
kierunku, ażeby przed terminem składania egzami­
nów dojrzałości uwolniono ich na dni kilka od zwy­
kłych nauk szkolnych. Owóż teraz dowiadują się 
dzienniki, że ministerstwo oświaty okazało się skłon- 
nem do nznania tej potrzeby i zezwoliło, ażeby abi- 
turyentom. prz; stępującym do ustnego egzaminu doj­
rzałości pozostawić sześć dni zupcinie wolnych od 
zwykłych obowiązkowych goazin szkolnych.

lordanów, 13 kwietnia. (Koresp. JN. Reformy). 
W jednym z krakowskich dzienników Wiel. ks. Gą- 
sioruwsKi, proboszoz w Biskupicach, poruszył wymo­
wnie potrzebę założenia ochronki dla dzieci włościan 
okolicznych gmin i zazLaczył, iż do istniejącej dotąd 
szkoły, której salka zaledwie 40 dzieci pomieścić 
może, uczęszcza ich przeszło 300. Przeciwko zało­
żeniu ochronki i rzeczywistej jej potrzebie, oraz po­
żyteczności, niepodobna nic zarzucić, wszakże spra­
wa rozszerzenie budynku szkolnego w Biskupicach 
jest kwestyą bardzo ważną. Przeszło 300 dzieci w 
niezmiernie ciasnej izbie pobierać ma naukę on je­
dnego nauczyciela. Znąjąc dokładnie stosunki miej-



KiAków, 16 Kwietnia i 890. N O W A  R E F O R M A . St. 8'/. S

scowe, zaznaczyć m jgp . i i nauczyciel ten gorliwy 
pracą zjednał sobie powszechne poważani^ wszakże 
obowiązkowi nauczania takiej liczby dzieci nie jest 
on w stanie odpowiedzieć w tej mierze, jakiej dla 
rzeczywistego wzrostu oćwiaty wśród ludu wj ma- 
gaćby należało. Kwestya budowy nowej szkoły są­
dzę dałaby się rozstrzygnąć tylko z pomocą samych 
włościan. Do szkoły bowiem w Biskupicach uczę 
szczają dzieci z dość zamożnych gmin, ja k . Prze- 
bieczany, Trąbki, Chorągwice, Sułów, Biskupice, Do- 
branowice, na każaego przeto z gospodarzy przypa­
dłaby na budowę szkoły nie tak znaczna kwota, 
przyczem bezzwrotną zapomogę i bezprocentową po­
życzkę, udawszy się z prośbą do odpowiednich władz, 
uzy3kaćby można, gayby znaleźli się ludzie, którzy 
by sprawą powyższą należycie pokierowali. Najwy­
bitniejszą zaś siłą ku temu byłby sam ksiądz Grą- 
siorowski, |proboszcz miejscowy, do którego w imie­
niu tych przeszło 300 dziatek, zmuszonych oddy­
chać duszną atmosferą izby szkolnej, można się od­
nieść z prośbą o orędownictwo tej sprawy.

Rękodzielnicy lwowscy w ubiegłą niedzielę w 
obu swoich Stowarzyszeniach „Gwiaździe" i „Skale 
spożywali wspólnie „święcone". W „Gwieździe" do 
ustawionego w podkowę stołu zasiadło z górą 200 
uczestników, wśród których, prócz członków, także 
wielu przyjaciół Stowarzyszenia się znalazło, jakoteż 
delegacye innych towarzystw rękodzielniczych i mło­
dzieży akademickiej. Uroezyswść zagnił prezes Sto 
warzyszenia, p. Głodzińsid, witając w serdecznej 
przemowie licznych a życzliwych gości i składając 
wszystkim życzonia lepszej przyszłości. Szereg toa­
stów rozpoczął p. J. Starkel, pijąc na cześć ojczy­
zny i wyti wania na gruncie narodowym, na którym 
wszelka praca opieraną być winna. Imieniem mło­
dzieży akademickiej przemówił prezes Czytelni akad. 
p. Adam, zaznaczając łączność, jaka już od dłuż­
szego czasu coraz silniejszą się staje między mło­
dzieżą polską akademicką a rękodzielnikami. Prze­
mawiał następnie drukarz p. Mańkowski, — po nim 
p. Laskownicki, który polecał obchodzenie w uro­
czysty sposób doniosłej narodowej rocznicy, święta 
wolności wszystkich stancw w Polsce, dnia 3 maja. 
Przedsiawioiel ruskiego Stowarzyszenia „Zorji" wzy­
wał do zgody i jedności. Chór Stowarzyszenia prze­
platał toasty odśpiewaniem pieśni narodowych.

Jednocześnie odbywało się święcone w „Skale", 
gdzie obok delegatów różnych stowarzyszeń było 
także grono obywateli życzliwych rękodzielnikom.

Wydział Zakładu ubezpieczenia robotników od 
wypadków dla Galicyi i Bukowiny we Lwowie po­
wierzył czynności d e l e g a t a  Zakłada p. Bronisła­
wowi A j d u k i e w i c z o w i ,  inżynierowi. Zawiada­
miając o tern wszystkich przedsiębiorców, djrekeya 
Zakładu nadmienia, że w myśl §. 23 ust. o ubezp. 
robot, od wyp., Zakład ma prawo wysyłać swoich 
delegatów do przejrzenia zapisków w celu spraw­
dzenia, czy podane przez przedsiębiorców obliczenia 
wysokości opłat na ubezpieczenie za ubiegły okres 
wnoszenia opłat, są dokładne. Przedsiębiorcy są 
obowiązani legitymowanym reprezentantom Zakładu 
przedłożyć owe zapiski do przejrzenia, a ci, którzy 
temu obowiązkowi zadość nie uczynią, karani będą 
grzywnami aż do 100 złr. (§. 52 zacyt. usta wyj. 

Rzemiosła i przemysł w Warszawie. Przemysł
rękodzielniczy Warszawy, chociaż powolnie, z L_żdym 
jednak rokiem stopniowo wzrasta, zaspakajając nie- 
tyiko potrzeby miejscowej ludności i prowincyi, Lecz 
znajdując pokaźny zbyt na wielu znaczniejszych ryn­
kach cesarstwa. Dowodzą tego dostatecznie sprawo­
zdania urzędowe wydziału statystycznego, z których 
przekonywamy się, iż w roku ubiegłym 1889 było 
w Warszawie czynnych 7.121 warstatów rękodziel­
niczych, które pod kierunkiem tyluż majstrów za­
trudniały 16.643 czeladników i 22.823 uczniów, a 
razem 46.587 wszystkich pracowników, zajętych 
przy warstatach rzemieślniczych, co czyni dziesiątą 
część całkowitej ludności Warszawy. Ogólna war­
tość wyprodukowanych przez tę olbrzymią armię 
rzemieślniczą wyrobów obliczoną zostaia na rok ze­
szły na 41,690.130 rs, W ciągu ostatnich lat 4-ch 
przy stopniowym a ciągłym wzroście przybyło w 
Warszawie samodzielnych warstatów rękodzielniczych 
1.280, liczba pracowników zwiększyła się o 6.624 
osób, a wartość produkcyi o 7,057.480 rs

Fabryk w roku ubiegłym Warszawa liczyła 848, 
zatrudniały one 17.827 robotników, a wyrobiły wy­
robów za rs. 81,599.405; że zaś w r. 1886 było 
fabryk 343, w których przy pracy 16.287 robotni­
ków wyprodukowano towarów za rs. 28,738.725, 
przete w ciągu tych lat 4-ch przybyło 5 zakładów 
fabrycznych, przy których zatrudniono 1.540 robo­
tników więcej, a produkeya wszystkich tych fabryk 
zwiększyła się o rs. 2,860.680.

Z zestawienia tego widzimy, iż stan fabryk war­
szawskich, w porównaniu ze wzrostem przemysłu 
rękodzielniczego, bardzo mało się podnosi, przyczem 
spostrzegać się tu daje pewne chwianie się, trudność 
w zastosowaniu rodzaju fabryk do potrzeb ludności, 
co uwydatnia się w dość znacznem corocznie zwija­
niu jednych, a otwieraniu imiych fabryk.

Bok ubiegły odznaczył się większą niż zwykle 
liczbą podobnych zmian w przemyśle fabrycznym 
warszawskim, zwinięto bowiem w ciągu tegoż roku: 
3 browary, 2 iabryki tabaczne, 1 tkalnię wełnianą, 
1 dyslylarnię, 2 fabryki drutn i gwoździ, 1 garbar­
nię , 4 fabryki wyrobow bawełn.anych, 1 fabrykę 
nabojów strzelniczych, 2 ślusarskie, 1 szlifierską, 
1 cykoryi i musztardy, 1 mebli i wyrobów stolar­
skich, 1 maszyn, 1 papieru ołowianego, 1 biało- 
skórniczą, 1 blacharską, 1 ekwipaży i 1 iabrykę 
wód mineralnych; natomiast otworzono: 1 dystylar- 
nię, 1 fabrykę octu, 1 tkalnię bawełnianą, 2 gar­
barnie, 1 fabrykę białoskómiczą, 2 fabryki kapelu­
szy, 3 koronek i gorsetów. 2 kwiatów sztucznych 1 
krawatów, 3 wyrobów bawełnianych, 2 obić i Pa'  
pieru kolorowego, 1 fabrykę ołówków, 1 maszyn, 
1 ekwipaży, 1 ślusarską i 1 przetworów chemi­
cznych.

W każdym razie przytoczone wyżej cyfry poka­
zują, że i przemysł fabryczny, nie robiąc takich po­
stępów jak rzemieślniczy, zawsze chociaż potrochu 
jakoś się dźwiga

Łzawice. w Wilkołazie, wsi, położonej na poło­
wie drugi z Lublina do Janowa, włościanin, upra­
wiając rolę, natrafił na cmentarzysko pogańskie. Do­
tąd wydobyto około 200 łzawić, z których jedna 
znajduje się do obejrzenia w rudakcyi Gazety L u ­
belskiej. Jest uszkodzoną, gdyż brak jej dna. Podo­
bno włościanie pozabierali łzawice do domowego 
użytku, kilka jednak sztuk posiadają mieszkańcy Lu­
blina.

Polacy na obczyźnie. Pani Zofia Kowalewska, 
Polka profesorka matematyki wyższej sztokholmskie­
go uniwersytetu, została świeżo zaproszoną przez

petersi'urską akademię nauk na członka korespon­
denta.

Zapiski policyjne. Aresztowano Jana Niestroja, 
26 lat liczącego, rodem z Wieliczki, który wiedzio­
ny zemstą ku swej dawnej kochance Wiktoryi Bzący 
z Duląbki, przebił ją dnia wczorajszego nożem.

Przytrzymano wychodźcę Michała Kertecza z ko­
mitatu zemplińskiego, który bez żadnej legitymacyi 
i bez odpowiednich funduszów zamierzał jechać do 
Ameryki.

M i a n o w a n i a .  Rada szkolna krajowa zamianowała 
stałego nauczyciela szkoły etatowej w Jasienicy Solnej 
Jana Winnika, pełniącego obowiązki tyme/.asowego nau­
czyciela szkoły ludowej w Orowie, stałym nauczycielem 
szkoły etatowej w Orowie ; tymczasowego nauczyciela Fran­
ciszka Paoułę w Maekowioach, stałym nauczycielem szko­
ły Catowej w Walawie; stałego nauczyciela w Kołaczy­
cach Aleksandra Gizowskiego, pełniącego obowiązki tym­
czasowego nauczyciela szkoły etatowej w Luiku Llolnym, 
stałym nauczycielem szkoły etatowej w Lużku Dolnym; 
tymczasowego nauczyciela Grzegorza Szkolnika w Nakle, 
Btałym nauczycielem szKwły etatowej w Nakle; tymczaso­
wą nauozyoielkg Józefę Booiówiię w Nehrybce. stałą nau­
czycielką Bzkoły etatowej w NehryDce.

Na dotkniętych klęską uieurodz iju zło­
żyli w dalszym eiągn w prezydyum magistratu :

Z listy delegata p. Kuczkowskiego : Jau Kennei 2 złr., 
Koppel Grunwald 1 zW, Władysław Niwieki 3 złr., Edward 
hr. Starzeński 5 złr., o. i k. radca Kuczkowski 10 złr., 
dr. Kazimierz Drokojowski & złr., MacPj Biesiadecki 8 
złr., Karol Klich 1 złr., Jan Majewski 1 złr.. Jan Matula 
3 złr., Boreloweki 50 et., Sieppel 50 ot., Czerny Schwar- 
zenberg 2 złr., Uzarski 1 złr., Zwoliński 50 et., dr. Piotr 
Górski 2 złr.; z listy p. dra Harajewieza dyrektora szpi- 
I ila powszechnego : od Sióstr Miłosierdzia 37 złr., dr. Jan 
Harajewicz 10 złr., dr. Lachowicz 1 złr., Sołga 1 złr., 
Andrzej Moskalik 50 ct., od ohorycL 2 złr. 05 ct., od 
służby 18 złr. 61 ct., dr Pokor cki 1 złr.. dr. Paszkow­
ski 10 złr., dr. Władysław Harajewicz 1 złr., Głowacki 
50 o t , Szczepański 1 złr.. Soh. 1 złr., dr Kurasiewiez 1 
złr., Franciszek Werner 1 złr , Mikołfj Paleozny 50 ot., 
Wojoieohowski 1 złr., Sehidmik 50 ct., Jakłiński 2 złr., 
Zieliński 50 ct., Helena N. 1 złr., Halina N. 20 et., Jó­
zefa N. 30 et., Marya N. 32 et.; Waleryan Lesuiowski 
1 złr., E. J. 10 et., S. B. 25 ct., L. K. 3 złr., Wojciech 
Wójcik 1 złr., E. B. 1 złr.

Repertuar teatru krakowskiego.

We c z w a r t e k  17 kwietnia: (Wznowienie)
„Stryj przyjechał", komedya w 1 akcie Władysła­
wa hr. Koziebrodzkiego ; po raz trzeci „Dzika ró­
życzka", kumedya w 1 akcie Józefa Blizińskiego; 
po raz drugi „Nowa Franęillon", komedya w 1 ak­
cie Adolfa Abrahamowieza i Ryszarda Ruszkow­
skiego.

W s o b o t ę  19 kwietnia: Na dochód Władysła­
wa Wernera po raz pierwszy „Figle kobiet", ko­
medya w 4 aktach Gustawa Mosera i Fr. Schoen- 
thana.

fiaSomoSci ta n im , literackie i artystyczne
*** Ukazał się na pułkach księgarskich tom no­

wel ś. p. Waieryi Soleckiej p. t. „On i ona". Zbio­
rek mieszczący obrazki p. t. Jej dziecko, Kraseńka, 
Różowy pokój, Amor, Horodyszcze, opatrzony jest 
wstępnem słowem Henryka Sienkiewicza, który ta­
lentowi przedwcześnie zmarłej nowelistki poświęca 
nader przychylną ocenę.

Ozdobnie wydany tom przynosi, na tytułowej kar­
cie dobrze wykonaną podobiznę ś. p. Soleckiej. — 
Oeenę zbiorku zamieścimy niebawem.

*** Świat petersburski podaje ciekawe szczegóły, 
dotyczące rezultatów, otrzymanych przez p. Jodko-Nar- 
kiewieza przy zastosowania elektryczności do klima­
tologii. Jako delegat Tow. roln. mińskiego na kon­
gres lekarzy i przyrodników p J. miał na nim 
odczyt „O badaniu temperatury gleby". Niezależnie 
od odczytu, który pod względem naukowym może 
mieć wielką doniosłość, p. Jodko-Narkiewicz pracuje 
nad wydobyciem i zużytkowaniem elektryczności z 
powietrza. Zdaje się, że zadanie, nad którego roz­
wiązaniem pracowali uczeni wszystkich krajów, p.  
Narkiewicz zdołał rozwiązać o tyle przynajmniej, iż 
za pomocą najprostszych doświadczeń udaje mu się 
elektryczność ściągnąć z powietrza. Pozostaje jeszcze 
druga, większa część zadania: zastosowanie powietrz­
nej elektryezuośei do eelów praktycznych. Być może, 
że dalsze prace p. N. na polu elektro-teehniki i tę 
zaporę przezwyciężyć zdołają.

Bibliog afia. (Przyrodnictwo).
—  A n g e r m a n  K:  Źródła naftowe w Karpa­

tach. Studyum geolog.-tektoniczne. Jasło, 1890.
—  B e r d a u  Fel. prof.: Grzyby krajowe kujące 

(z 3 tablicami chromolit.). Warszawa. 1889.
—  B i e l i ń s k i  Józ. dr.: Stan nauk lekarskich 

za czasów Akademii med.-ehir. wileńskiej, bibliogra­
ficznie przedstawiony. Praca uwieńczona. Warszawa, 
1889.

—  B u j w i d  0. dr.: Rys zasad Lakteryologii w 
zastosowaniu do medycyny i hygieny. Część I. War­
szawa, 1890.

— D r z e w i e c k i  S.: Les oiseaux coaslderes 
comme des aeroplanes animes. (Nowa teorya lotu). 
Clermont. 1890.

—  N i e d ź w i e o k i  Jul. prof.: Saleformation 
von Wieliczka und Bochnia. Lwów, 1889.

—  O l e s k ó w  Józ. ar.: Budowa i sposób wzro­
stu gałązek gruszy. Kraków, 1890.

—  T ł o c z y ń s k i  Ap. ksiądz[ O tworzeniu się 
ziemi... oraz pogląd na pochodzenie ludzi itd. (Wy­
danie nowe z 26 drzeworytami). Poznań, 1890.

— W o j n a  L.: Parowozy na wystawie paryskiej. 
(Brzegi. techn. Luty). Warszawa, 1890.

—  W i e r z b i c k i  Daniel dr.: Influenza a po­
sucha czasów ostatnich. Kraków, 1890.

D/?at ekonomiczny*
Ankieta w sprawie traktatów handluwych.

JK raleów , 12 kwietnia.
Zwołana pi ze z komitet Towarzystwa rolniczego 

ankieta w sprawie traktatów handlowych, jakie w 
1892 r. Austro-Węgry zawrzeć maja z ościeanemi 
państwami, odbyła I posiedzenie dnia 11 b. m. Obe­
cni byli pp. posei Marysi D y d y ń s k i ,  Karol 
Czecz ,  docent dr. Juliusz Leo,  wiceprezes Towa­
rzystwa p. H o m o l a c s ,  poseł dr. Stanisław Larysz 
N i e d z i e l s k i  oraz redaktor Tygodnika Rolnicze­
go p. L i p p o m a n .  Prof. dr. Milewski usprawie­
dliwił swą nieobecność wyjazdem za granicę.

Posiedzenie zagaił p. Stan. H c m o 1 a c s, wyja­
śniając cel zwołania ankiety 1 dotychczasowy prze­
bieg sprawy odnowienia traktatów w innych austrya- 
ckich Towarzystwach rolniczych. W r. 1892 upły­
wa, jak wiadomo, czas trwania umów handlowych 
monarchii z przeważną częścią państw europejskich, 
w roku tym kończą się również traktaty tych państw 
między sobą tak iż słusznie uważać można rok 
1892 za początek nowej ery w stosunkach handlo­
wych Europy. Nie dziw, że wszystkie koła ludności, 
a zwłaszcza austryaekie Towarzysiwa rolnicze zaj- 
mują się już teraz tą dla rolnictwa niezmiernie 
ważną sprawą. Już w marcu b r. roztrząsały 
ten przedmiot Towarzystwa rolnicze na Śląsku i 
w Czechach, a komitet śląski zwrócił się do kra­
kowskiego z prośbą o współdziałanie. Zanim Towa­
rzystwo nasze wypowie swe zdanie w tej mierze, 
pragnie ono wysłuchać opmii osób fachowych i 
w tym celu zaprosiło ankietę. W końcu otwiera 
przewodniczący dyskusyę nad memoryałem Towarzy­
stwa śląskiego.

Docent Dr. Juliusz L e o  uważa sprawę odnowie­
nia traktatów handlowych za tak ważną dla intere­
sów ekonomicznych całego kraju, iż należałoby akcyę, 
podjętą przez Tjwarzystwo rolnicze, przenieść pó 
źniej do wydziału i Sejmu krajowego. Ażeby rzecz 
gruntownie zbadać, wypada zwołać ankietę krajową 
z reprezentantów wszystkich gałęzi produkcyi i nauk 
ekonomicznych, Krajowe Biuro statystyczne mogłoby 
tej ankiecie ułatwić zebranie najważniejszych dat o 
stosunkach handlowych Galicyi z ościennemi kraja­
mi, a wówczas ankieta wypracuje o całej sprawie 
memoryał dla Wydziału krajowego i dla Sejmu, 
Obok tego należy zwióeić baczną uwagę na wybór 0- 
sób do państwowej rady cłowej (Zollbeiraih), gdyż 
opinia tej fachowej korporaeyi zaważy silnie na szal’ 
przy negocyacyaoh dyplomatyczny oh n. Mówca oświad­
cza się w końcu przeciw niektórym żądaniom To­
warzystwa śląskiego i czesko-niemieckiego, jak np. 
przeciw niepolitycznym aspiracyom w kierunku za­
warcia unii ołowej z Niemcami -̂a ubeęnej
wspólności z Węgrami.

Poseł Maryan D y d y ń s k i  zgadza się ze zda­
niem poprzedniego mówcy co do potrzeby odlania 
sprawy w ręce Wydziału krajowego, żąda jednali 
przygotowania rzeczy o tyle, ażeby wystąpić wobee 
Wydziału z konkretnemi wnioskami. Należy również 
zainteresować jak najszersze sfery ludności sprawą 
traktatów cłowych, któremi się niestety tak mało 
dotąd interesowano w Galicyi. Rozchodzi się tutaj o 
pomyślność, o egzystencyę całego rolnictwa, gnębio­
nego dzisiaj nadmiernemi cłami zbużowemi Niemiec 
i Francy;. Celem złagodzenia niemieckich ceł, należy 
dążyć do zawarcia traktatu handlowego z cesarstwem. 
Z czasem przyjść musi do unii ełowej środkowej 
Europy, albowiem jedno państwo nie zdoła skute­
cznie przeciwdziałać zamorskiej konkurencyi. Zer­
wanie unii cłowej z Węgrami uważa mowea również 
za niemożliwe. (Dok. nast.)

mpostrzeźnula meteorologiczne
(podług obserwatoryum krakowskiego). 

Kraków, dnia 15 kwietnia.
wczoraj | dziś , dziś 

g. 10 w_g. 6 rano g 2 pop.
Ciśnienie powietrze, 

(zred. do 0) |
Temperatura 

w stopniach Celsiusza 
Kierunek i moc wiatru 

(0 =  cisza, 10 burza)

734.8  mm!734,0 mm 1733.6 mm

_j_7«,0 ' + 3 ° ,3 +18®,1

Wilgotność względna 
(w odsetkach)

Stan nieba 
0==pog„ 10 zup, pocłur

SW 1 ! WNW 1 1 SSW 1

79% 93% 84%

10 i 0

U w a g i :  Barometr bez znacznej zmiany dosyć 
nisko przy zachodnich wiatrach. Dalszy stan nieba 
pozostanie naprzemiau pochmurny.

Telegramy „Nowej Reformy"

( Telegramy własne „ Notrpj  Reformyu.)

Wiedeń, 15 kwietnia. Na konferencyach ugo­
dowych n ie  o k a z u j ą  C z e s i  naj  m n i e j  ze  j 
s k ł o n n o ś c i  do  u s t ę p s t w  w sprawie re-J 
formy ordynacyi wyborczej dla allodyalnej więk-jj 
szej własności; żądają oni, aby za podstawą "e-j 
formy przyjąć u s t a w ę  Z e n h a m m e r a  {lcx| 
Zeithammer), wedle której przy wyborach do 
Rady państwa rozpada się większa własność na 
p i ę ć  okręgów wyborczych. Ustawa ta, wedle żą­
dania Czechów, miałaby znaleźć obecnie zastóso- 
wanie przy wyborach sejmowych, podczas gdy 
Niemcy żądają podziału większej własności na 7 
okręgów wyborczych.

Kwestyę tę rozstrzygnąć ma w pierwszym rzę­
dzie sejm ugodowy.

Sofia, 15 kwietnia. Rozprawa sądowa w spra­
wie sprzysiężenia P a n i c y  rozpocznie się 20 
kwietnia starego stylu.

( Telegramy Biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 15 kwietnia. Według dzisiejszej W n. 
Ztg sekretarz namiestnictwa p. S w i t a i s k i  zo­
stał zamianowany starostą, a komisarz powiatowy 
M u e h l n e r  sekretarzem namiestniclwa w Ga­
licyi.

Wiedeń, 15 kwietnia. Dzisiejsza W  len. Ztg 0- 
głasza u s t a w ę  o r e g u l o w a n i u  z e w n ę t r z ­
n y c h  p r a w n y c h  s t o s u n k ó w  r e l i g i j ­
n y c h  u Ż y d ó w .

Wiedeń, 15 kwietnia. Wczorajsza konfereneya 
czesko-niemiecka w gmachu prezydyum minister­
stwa zgodziła się na szczegóły wykonania za­
wartej ugody. Uchwały są poufne. Jako jedyne 
uwiadomienie o przebiegu narad ogłoszono na 
razie następujący urzędowy komunikat:

Posiedzenie rozpoczęło się o pół do drugiej, 
skończyło się o pół do szóstej godz. Przedmio­
tem narad były projekty do ustaw o radzie kul­
tury krajowej i o nadzorze szkolnym. Ciąg dal­
szy narad odbył się wieczór, zaczął się o pół do 
ósmej, a skończył o dziesiątej. Na wieczornym 
posiedzeniu ukończono narady nad projektem do 
ustawy o Radzie szkolnej krajowej w sprawie 
nadzoru szkolnego i w sprawie twoizenia szkól 
dla mniejszości narodowych.

Dalsze posiedzenie odbywa się dziś o godzinie 
pół do drugiej.

Praga, 14 kwietnia. Zmowa tutejszych piekarzy 
nie jest bynajmniej powszechną. Znaczna część 
robotników piekarskich nie przystąpiła do zm ory.

O godzinie 2 i pół zrana, strej kujący piekarze 
dopuścili się wybryków przed piePardią w Smi- 
chowie na ulicy Kins«uegc, wymyślając pracują­
cej tam czeladzi. Wielu z demonstrantów areszto­
wano i zarządzono surowe środki ostrożności.

Kotar, 15 kwietnia. Przybył tutaj generalny 
inspektor piechoty bar. Koenig.

Salzburg, 15 kwietnia. Pogrzeb księcia-biskupa 
Edera odbył się przy współudziale namiestnika, 
marszałka krajowego, biskupów z Gracu, Regens­
burga, Linzu i kilku innych, wielu opatów, bur­
mistrzów, korpusu oficerów i licznej publicz­
ności.

Berlin, 15 kwietnia. Cesarzowa F r y d e r y k  0- 
w a z córkami odjechała wieczói do Homburga; 
cesarz odprowadził ją na dworzec kolejowy.

Berlin, 15 kwietnia. Cesarz przyjmował na au- 
dyencyi jeneralnego adjutanta cesarza Franciszka 
Józefa, jenerała Bolfrassa, który był przysłany 
dla wręczenia listu własnoręcznego cesarza au- 
stryackiego. Po audyencyi był Bolfrass zaproszony 
na obiad u cesarza, wraz z austryackim pełno­
mocnikiem wojskowym Steiningarem.

Lipsk, 15 kwietnia. Najwyższy sąd Rzeszy nie­
mieckiej z n i ó s ł  w y r o k  sądu krajowego w Ko­
lonii, wydany przeciw redaktorów. Kodnische 
Zlg. S c b n u tso  w i, oparzonemu o obrazę cesa 
rzowej F r y d e r y k o we j. Sprawę odesłano do 
powtórnego załatwienia do sądu krajowego w 
Duesseldorfie.

Paryż, 15 kwietnia. Donoszą z B o r d e a u i ,  
że mrozy sprawiły w winnicach wielkie szkody

Paryż, 15 kwietnia. Delegowani komisarze kę­
dy wa egipskiego, Tigran-pasza i Palme.ro, odbyli 
konferencyę z ministrem spraw zagranicznych 
Ribotem o kouwersyi długu egipskiego.

Londyn, 15 kwietnia. W Izbie niższej toczyła 
się rozprawa szczegółowa nad budżetem wydat­
ków. Przy rubryce „pensya posła w Rio Janeiro" 
oświadcza F e r g u s s o n .  że dopóki rząd prowi­
zoryczny przez konstytujące zgromadzenie nie zo­
stanie zatwierdzony, uważany będzie przez An­
glię jedynie za rząd de facto.

Londyn, 15 kwietnia. Na wczorajszem posie­
dzeniu Izby gmin oświadczył Fergusson, żerząd 
niemiecki, nie wzywany wcale do wyjaśniania co 
do niemieckiej wyprawy w głąb centralnej Afry­
ki, zapewnił, że wyprawa pod kierunkiem Emi- 
na-paszy ma działać tylko w granicach niemie­
ckiej sfery działano, nie szkodząc w niczem in­
teresom angielskim, bo linia graniczna sfer dzia­

łania jest dokładnie wytyczona i w zupełności 0- 
bustronnie uznana.

Rzym, 15 kwietnia. Potwierdza się wiadomość, 
że papież w najbliższym czasie w encyklice po­
ruszy kwestyę socyalną.

kołach watykańskich zaprzeczają wiadomo­
ści, że poselsi,wo pruskie przy stolicy apostol­
skiej zamienione ma być na p o s e l s t w o  n i e ­
m i e c k i e .

Madryt 15 kwietnia. Nastąpił wybuch w tu­
tejszej fabryce gazowej, co spowodowało pożar. 
Straty niewielkie, ale zachodzi obawa, że miasto 
będzie musiało pozostać czas jakiś bez oświe­
tlenia.

Madryt, 15 kw.etnia. Międzynarodowa konfe­
reneya do ochrony własności przemysłowej po 
załatwieniu wszystkich spraw została zamknięta. 
Konfereneya przyjęła z nieznacznemi zmianami 
projekt szwajcarski o międzynarodovrem rejestro­
waniu ochronnych Znaczków handlowych.

W  Izbie poselskiej p. uassola przedłożył wnio­
sek o nietykalności posłów i senatorów, którzy 
mają charakter wojskowy. Minister S a g a s t a  0- 
świadczył na to, żo się zgadza z wnioskiem p o i 
warunkiem pewnych zmian, pocze.n wniosek zo­
stał jednogłośnie przyjęty,

Lizbona, 15 Kwietnia. M ybem  jest doniesie­
nie o zamknięciu loży wolnomularskiej w Portu­
galii i o konfiskacie dwu dzienników.

Lizbona, 15 kwietnia. Przy wczorajszych wy­
borach 50 członków do Izby panów wybrano sa­
mych konserwatystów i progiesistów, —  ani je­
dnego republikanina. Skutkiem tego konserwaty­
ści stanowić będą w Izbie panów większość.

Baku, 14 kwiesnia. Dzisiaj przybyła tu żona 
szacha perskiego, kióra jodzie do Wiednia dla za- 
siągnięcir porady u lekarzy wiedeńskich.

JfAur«a te le g r a fic z n e .
f l e l d a i a  w l o d e ń 4 W t a J

Kun w —■ J
dnia 14 kwietnia 1890 roku. austr. 1

złr et. I
Zjednoczony dług w papierach . . . 89 15
Zjednoczony dług w srebrze . . . 80 25
Austryacka renta z ł o t a ...................... 110 80
5% anstryacka lenta (marcowa) . . 102 40
Akcye banku austro-węgierskiege . . 942 —
Akcye k r e d y to w e ................................. 301 50
L o n d y n ......................................., . 119 —
Sreoro ....................................................... — —
20-to frankówki za sztukę . . . . 9 4 * l/s
Dukaty austryaekie................................. 5 65
Banknoty banku niemiec. za 100 m. oh 42 V,

Odpowiedzialny Bea aktor:
Dr. A d a m  A s n y k .  

Wydawca: Dr. Lesław LorciLski.
If*. < t -*+ i ' TTłl. 1'sC : f. l f tł fi« TT ■

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak 
ry która też żadnej oupowiedzlalnońcl za nią 
nie przyjmuje.

NADESŁANE.

W  B i a ł y
odbędzie się d. 22 kwietnip br o godzin.o 8mej 

wieczór w sali pod Orłem jednorazowy
E O I C E B T

c. k. nadwornego śpiewaka •

Władysław? Mierzwińskiego.
Biletów nabyć mużua przedtem w kawiarni 

Europejskiej w Bielsku po 2 złr. 50 ct, 2 złr. 
i 1 złr 50 ct. (905 2-3)

Eugeniusza M a je r a
przedwcześnie zmarłego słuchacza praw w Uni­

wersytecie Jagiellońskim

Poezye
do nabycia we wszystkich księgarniach po cenie 

30 centów za egzemplan.
Cały dochód przeznaczony na nadgrobek zmarłemu. 
Skład główny w księgarni S. A. Krzyżanowskiego. 

(912 1-3)

agusaraMM w n fc

Pamiątki, zbiory I osobliwości godne zwie­
dzenia.

— W y i t a w a u i e u s t L j ą e a  i j e d n o e z o p e p o  
T o w . P r z y j a c i ó ł  S a t n k  P i ę k n y c h  w S u k i e n ­
n i c a c h  otwwta codziennie prócz poniedziałków od 11 
do 4. Wstęp w doi śmąteeżne 15, w powszednie 30 ont  

— S k a r b i e c  i g r o b y  K i ó l e w . t i c  w k a t e  
d r z e  n a  W a w e l u  zwiedzać można codziennie po g o -  
dsinic 10 z izua; w dni świąteczne po zuoiie o godsiRic 
pó* do dwunastą).

Buraków, dniu 13/4.
(Bez bii ąeego kuponu.)

Buble papierowe . . .  za 100 rubli
Marki niemieckie . . . .  za 100 mar.
?0-*,o frankówka złots
6n/0 Pożyczka krajowa galic. za złr. 100 
41/»°/o Pożyczka „rajowa galic. za ,lr. 100 
5°/B Obligacye indemn. gaf. za złr. 100 k. m. 
4'/>0/o Listi zastaw. Banku kraj. za złr. 100 
O0/, Obligi komunalne ,  „ . I Emis.
4°,o LiJty zastawne Tow. kred. ziem. . 
4°/o(j n - » » „ I I  Em.
i llt Ił » » o n „ .
po/ n n n u
5°/° , n Barku bip- * prem. lÓ°/0
5“/j . n zwr. zł H) lat
r.°/0 ,  , Kiul. Pol. za rubli luO
1*/, ,  fikwidste. „  „ „ „  1 0u

Lwów, dnia 1 2  1 .
(Boz bieżącego kuponu.)

Akeye Banku hip. gal. (d/wid.) na złr. 200 
b0l0 Listy zast. Bar n ńipot. gal. za złr. 100 
4’ /,°/, Listy zast Banku kraj. za złr. 100 
5°/, Listy zast. Tow. kred. ziem. za złr. 100 
■4wJa n „ > „ „ za złr. 100
4°ń „ ,  „  „  o k t . 56 złr. luO
5°, 0 Obligacye indemn. gali* za zł. 100 m k. 
K°/„ Oblig. komun. Banku kraj. za iłr. 100 
4'/«°/« Ołmgaęye pożyczki kraj. za złr. 100

płacą Mdają i

128 50 129 75
58 _. 59 —
9 40 9 50

104 25 106 —
97 25 98 75

103 75 105 25
98 50 99 50

100 25 101 50
97 — 98 25
94 25 95 25
99 50 100 50

100 50 101 50
106 —107 —
101 50 102 50
95 75 96 75
88 25 89 75

306
101 2b 102 25
98 70 99 70

101 _ 102 —
99 76 100 75
94 _ 95 —

104 35 105 35
100 50 101 50

S 97 55 98 55

W a r s z a w a ,  d n i a  14  4 .
(Bez bieżącego kupoau.)

5“/„ Listy zastawne z r. 1869 za rubli 
4°/,_ Listy likwidacyjne . . za rabh 
5“/„ Listy zast. Warszawy I nim. „
5%  ,  „ ,  H Em. „
5%  .  „ „ III Em. „
5°/0 ■ n „ IV Em, T

Wl«dbń. du ła  14/4. 
Obligi d ł u g u  państwa

(bez bieżącego kuponu.) 
Renta austr. papier. . . za złu

„  „  srebrna . .  za złi
„  „  złota . . .  za złr.
„ „ papier, nowa

Losy z r. 1854 na 250 złr.
„ z r. 1860 na 500 złr.
.  z r. 1860 na 100 złr. 

z r. 1864 bez °/„ całe

5°/0
5°/.
4°/o 
57. 
47 . 
5% 
5?/,

4%
57.

z r. 1864 bez °/0 pół

za złr. 
.  za 

za
Z3:

. za 

. za.

Obli, nyr kerony węgierskiej.
Renta złota . . . .  za złr.
Renta papierowa . . .  za złr.

5°/0 Obi.k.Óstb.z 187b wzł. 
Pożyczka prem. węg. po 100 zł. „
Poiyeykaprem. węg. po 50 zł. n
4'/> Losy flisańskio (Tneise-rteg.) „

płaeą żądają

100 97
100 — — 90 30
100 — — 99 50
100 — — 97 —

100 — — 96 35
10-3 95 60

100 89 30 89 50
100 89 40 89 60
100 110 SO U l —

100 102 4 ) 102 65
100 132 bO 133 -

100 139 — 139 50
100 143 75 144 25
100 178 50 ___ ___

100 178 50 —

100 100 85 101 15
100 99 55 99 75
100 113 75 115 —

100 137 50 138 50
100 138 — 139 —

ioo| 126 50 127 60

ObCIgaoye ludemnlzaoyjuc,
. . za 100 m.k
. . za 100 m.k.
, . za 100 m.k.
. . za 100 złr.

5%  Obi. ind. Galicyi . . .
570 Obi. ind. Btilrbw: . . .
5C(0 Ob1, ma. Siedra. . . .
4f/„ Obi. ind. Węgier . . .

Listy zastawne.
41/,0/, Boden-Credit allgein. ost.
3%  Boicn-Oredit allg. 6sr z pr.
5°/„ Banku hip. gal. z 10°/„ pr.
5“/„ Banku nip. gal. 40-letnie 
5°/o Gal. Tow. kred. ziem. stare 
47. Gal. kred. ziem. okr. 
47'Jfo Gal. Tow. kred. ziem. okr 
4f/,70 Baal k ra m y  galicyjski 
o0/. Bank kraj. obi, komunalne 
4‘ /,7o Banku austro-węgiorsk 47o Banku anstro-węgk atwoo 
47„ Banku hip. ŵ ig % praińią ra

L

płacą )  iądąją)

10*
104
104
88

za złr. 
za złi 
za złr. 
za złr. 
za złr. 
41 złr. 
52 złr. 
za iti- 
e.a złr. 
ua złr- 
za złr. 

łr.

100
100
100
100
100
100
1lK>
100
100
100
100
100

75
75
50
70

105 50 
89 20

e 8
Buc aj est. łoBy Bazylika 
Kredytowe austr.
C l a r y ..........................
470 Tow. >,egl. Dun 
K.«kowski8 . . . .  
Ofner (rniasn Budy; 
Czerwonego JLzyza austr. 
Czerw. Frzyża węgierskie 
Rudolfa . . . 
stanisławowski; . . .

y-
na 5 
na 109
ilu 40 
na 100 
na 20 
na 40 
na 10 
ną 5 
na 10 
r.r> <*0

złr. w. 
złr. w 
złr. m. 
z>r. w 
złr. w. 
złr. w. 
złr. w. 
złr. w. 
złr. w. 
rłr. w

101
108
106
101
101
94
99
99 

100 
101
100 
111

7
187
57

133
23
64
20
12
20

25

102 50 
106 50 
106 75 
101 85 
101 50

99 50

101 50 
100 70 
11® 26

8
188 50 
58 25 

133 50 
24 35 
65
20 40 
12 5ft
21 50: 
32* — !

O n u a u
iywii.

6 — 
5 - -  
13 — 
18 — 
21—  
Cc — 
39-80 
12—

Akoyt bMkuwu
Anglobank . . •
Bank erem WienerBankverein wiener . . na 
Kredyt, dla handlu i przem. na 
KreditSanL węg. allgein. ua 
Galic. Bank hipoteczny TIŁ 
Laenderbank . . .
Austro-węgierski 
Unionbank

na 2U) 
na 100 

160 
200 

na 20C 
na 200 
na 600 
na 100

złr
złr.
złr.

148 -  148 40 
116 M  117 — 
302 :T5 302 75 

złr. 335 15 336 — 
30C — 305 -  
119 50 120 -  
1942 —|944 -  

2*0 50

rfr. 
złr. 
złr. 
zł. „240 —

Akoye kulejuwe.
lo  81 Żegluga na Dunaju . . na 500 złr. 

117-25 Ferdynanda Półnwsn.
7-35 ićarola Ludwika 
7-94 Koszyoko-Bogumińskie 

13 40 Lwowako-Ozerniow. .
2” fr. Btaatseieenbuhn . .

1 fr.jhombardy (Sudbahn,

u t y

na 1050 złr. 
na 21«) złr 
na 200 u. 
na 200 złr 
na 200 złr. 
na 3KX> złr

1345 _  
2650— 
193 50 
160 40
131 75 
217
132 25

W a l
Dukaty pełne ważne . . za sztukę
20-to F ia-ików ki............................... za sztakę
20-to M ark ów k i............................... za sztrkę
Pół-lmpery»ły ros. pełne ważne 10 sztukę
Funty L zteelińgi...................... za iztukę
Banknoty włoskie . , . . za sztukę
Ruble papierowe . . . za 10 > sztuk

5 651 
» .‘A 

11 67

l i  89 
46 45

129 35

1347 — 
|26« 0—  
191 50 
160 90 
232 50 
117 50 
122 75

5 67 
9 45 

l i  69

U  91 
46 55 

129 60

B fc  1%  T  Kupuje i sprsed-je, tak na rachunek własny, lak i w drodze komisowej: papiery państwowe, akce, listy zastawne, losy, monety, okaz inne
__________  walory, eskratuje i realizuje wylosowano efekta i kupony; wydąje -.rótkoterminowe przekazy do wypłaty we wszystkich znaczniejszych miastach

‘ l K O ^ ^ O ■ X L O S ) O L M O 'W 7 1  W Austryi i zagranicą; przyjmuje docenia giełdowe, wyfconywując takowe spiesznie, pod nąjkorzystniejszemi warunkami.
«  Baraki n >«, i r m i  s M w a j  n ,  f t l  u a t o  & - l i  I M l u m  i U j m u  w c w i i w i l  z a ł a M a  t f l  ó d w i c t a ą



4 Nr. 87. N • W A B E F O E M A . Kiaków, 16 Kwietaia 1890.

M w eezór dnia 13 Kwietnia przy p*< .^gu k 
ryerskim zginął mi i  resta.» leyi kolejowej II 
klasy, postawiony pny drzwiach w y ch o d o w y  ih 
na peron parasol 'ramy, jauwanny ze ŁKÓwką 
prasowań | z blacby i onrącizą ■ rączki.

Kto mi go zwróci, dostanie 5 złr. nagrody.
Gustau tliiussler,

924 1 nlica Floryańsra, L. 20, I piętro

L. 376.
K o n k u r s .

Zwierzchnuść miasta Starego 
Sącza rozpisuje niniejszy konkurs 
na posadę Sierżanta policyjnego,
początkowo prowizorycznie na rok 
jeden, z płacę roczną 250 złr. a 
w. i umundurowanie.

Od kompetenta wymaganym jest 
język polski i niemiecki, oraz świa­
dectwo znajomości obchodzenia się 
ze strażą ogniową i rekwizytami o- 
gniowemi.

Podania należy wnosić do Rady 
miasta przez Zwierzchność miejską, 
z terminem do dnia 15 czerwca 
1890 roku.

Stary Sącz, 10 kwietnia 1890
913 i 3 Burm istrz

Tokarczyk.

Asystent farmacyi
znajdzie umieszczenie 916 1 2

w aptece w Gorlicach.
Kierownik kopalni nafty

mający 7-letnią praktykę górniczą w je­
dne.) z większych kopalniach naftowych 
przy poszukiwaniu za olejem skalnym, 
obznajmieny dokładnie te wszj 3tki6mi 
systemami wiercenia, a w szczególności 
systemem kanadyjskim, poszukuje posady 
kierownika w większej lub mniejszej 
kupalni nafty, lub też może przyjąć wier­
cenie w akord za kontraktem. 921 i 3 

Zgłoszenia przyjmuje Centralne Biuro 
Posad 1. Litwińskiego we Lwowie.

n i i t i ; i i « v t
T O W A E Z T S T W A I U J E I B I H  D B E U P I E C f f i  f  I B A I O W I E

podaje do powszechnej wiadomości w myśl § 11 Statutu gradowego.

W y ł t a z  n a j w y ż s z y c h  c e n
p o  j a k i c h  z i e m i o p ł o d y  u  l -o l t n  1 8 9 0  o d  g r a d u  u b e z p i e c z a n e  b y ć  m o g ę

K o n k u r s .
Wydział Rady powiatowej w Gor­

licach rozpisuje niniejszem konkurs 
na.nowo utworzoną posadę I n ż y ­
n i e r a  p o w i a t o w e g o ,  z roczną 
peiisyą 1000 złr. i dodatkiem 300 
złr. na objazdy.

Ubiegający się o tę posadę ma­
ją się wykazać-

a) Świadectwami ukończonych 
technicznych studyów i dotychcza­
sowej praktyki.

b) Fachową biegłością przy bu­
dowach dróg i mostów, układaniu 
odnośnych kosztorysów itp.

Odpowiednio udokumentowane 
podania należy wnieść do Wydzia­
łu Rany powiatowej najdalej do 
końca kwietnia b. r.

Z W ydziało Rady powiatowej w Gorlicach,
dnia 10 kwietnia I8y0 r.

Prezes 
Edward Mukowski.

w  p  o  w  1 a  t  a  o  b .:

Rodzą)

z i e m i o p ł o d ó w

[

A .
Biała, Bochnia, Br:*sko, 

Chrzanów, Dąbrowa, Gorlioe, 
Grybów, Jasło, Kolbuszów:, 
Krakuw, Krosuc, Limanowa, 

Myślenice, Mielec, Nowy Sącz, 
Nowy Targ, Nisko,. Pilzno, 

Ropczyce, Tarnów. Tarnobrzeg 
Wadowice, Wielic-.ka , Żywieu.

BI
Brsozuw, lieszanów, 

Dobromil, Dolina , Drohobycz, 
Gńdek, Ji oa 'aw, Jaworów, 

Kalasz, JLiiekc, Lwów, 
Łańcut, Mośoieka, Przemyśl, 

Rawa, Rze :ow Radki, 
Samoor, Sanok, Staren.iasto, 

Stryj. .Turkr, żółkiew, 
Zydaczów.

C .
Bohorodczany, Bobrka, 

Borszczów, Brody, Bnczacz, 
Brzeżany, Czortków, Horodenka, 
Husiatyu, lL.niionka Strumił., 
Kołomyja, Ko„eów, Nadworna, 

Podhajce, Przemyślany, 
Rohatyn, Skałat, Śniatyn, Sokal, 
Stanisławów, Tarnopol, Tłumaoz 

Tiembowla, Zaleszczyki, 
Zbaraż, Złoczów, Bukowina.

poz. ! poz. Złr. za ICO Wio jo z .  1 Złr. zl 100 kilo poz. Złr. za 100 kilo

1 Żyto o z im e .................................... 1 7 ’— 1 6 50 1 6 —
2 „ jare .................................... 2 6 50 2 6 - - 2 5-50
3 Pszenica o z i i n a ........................ i 3 8 5 0 3 8 — 3 7-50
4 u jara .............................. 4 8 — 4 7 50 4 7 —
5 J ę c z m i e ń .................................... 5 6-50 5 6 - - 5 5-50
6 O r k i s z .......................................... 6 6-50 6 6-— 6 5-50
7 Owies .......................................... 7 6-50 7 6 — 7 5-50
8 H r e c z k a .......................................... 8 6-50 8 6 -— 8 5-50
9 E u k u ru d z a .................................... 9 6-— 9 5-50 9 5 —

10 P r o s o .......................................... 10 6-50 10 6 - 10 5-50
11 Groch p o s p o l i t y ........................ 11 8 -— 11 7-50 11 7 —
12 Groch (W ik tory a )........................ 12 8-50 12 8 -— 12 7-50
13 B ó b ................................................ 13 6 50 13 6 - 13 5-50
14 F a s o l a .......................................... 14 8-50 14 8 -— 14 7-50
15 Soczewica . . .  . . . 15 - 7-50 15 7 '— 15 6-50
16 Soczewica szelągowa . 16 9-50 16 y - 16 8-50
17 W y k a .......................................... 17 6-50 17 6 — 17 5-50
18 T ym otka .......................................... 18 24-— 18 2 3 - 18 2 2 —
19 £onicz c z e r w o n y ........................ 19 42 — 19 % • - i i 40—
20 n Łiały i szwedzki 20 48 — 20 46 — 20 4 4 —
21 Rzepak z . m o w y ........................ 21 1 2 - 21 U -5 0 21 11 —
22 > letni .............................. 22 1 1 - 22 9 50 2 2 9 —
23 L n ia n k a .......................................... 23 9 — 23 8 5 0 23 8 —
24 Konopie w ł ó k n o ........................ 24 22- - 24 2 0 — 24 19 —
25 Nas eni# k o n o p n e ............................ 25 9-— 25 S —  1 25 7 —
26 Len w ł ó k n o .............................. 26 25-— 26 24—  j 26 22 —
27 Nasienie l n i a n e ........................ 27 1 1 - 27 10—  i 27 9 —
28 M a k ................................................ 28 23-— 28 2 2 — 28 2 0 —
29 K m in e k ..........................................1 29 2 3 - - 29 S — 29 20  —
30 A n jż  r o s y js k i .............................. j 30 23 — 30 22 — 30 20  —
31 p ł a s k i .............................. 31 25-— 31 23—  [ 31 21 —
32 K a r to f le ........................  . . 32 1-50 32 1-20 32 1 —
33 C h m i e l .......................................... 33 6 8 -— 33 65 — 33 60—

Ceny ubezpieczone, a nie ceny taryowe, będą służyć w razie gradobicia za podstawę wynagrodzenia. Wolno 
jest podawać do ubezpieczeniu ceny niższe od wyżej oznaczonych; cen wyższych Dyrekcya do ubezpieczenia w myśl § 11 
Statutu przyjąć nie może. Wyjątek W tej mierze stanów jednak Chmiel. Cena maksymalna chmielu może być bowiem na 
przedstawienie zabezpieczonego po wykazaniu ważnych powodów przez Dyrekcyę lub Reprezentacyę w ciągu trwania za­
bezpieczenia za dopłasą odpowiedniej zaliczki podwyższoną, o ile chmiel Jo owej pory przez grad uszkodzonym nie został, 
a w takim razie cena podwyższona służyć będzie za podstawę wynagrodzenia w razie gradobicia.

Dyrekcya Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie
Z. S ło  tie ck i.

910 1 3

D r a  S c h w a i g e r *

WYCIĄG ROŚLINNY
leczy za poręczeniem w przecągu 4 ty 
godni wszelkie następstwa m&sturbacyi, 
jak polucye, osłabienia męskie i rozpo­
czynające się choroby nerwów i krzyżów, 
wszelkie inne choroby płciowe w najkrót­
szym czasie. Do nabye*& flaszeczka po 
2 złr. w. a. wraz z opisem użycia i kores- 

pondencyą albo wprost przez 
D r a  M c h w a ig e r a  w  W i e d n i a ,  

VIII., Lauaong. 29. *19 i  25

" W i l l a ,
w pobliżu Krakowa, w bliskości stacyi 
kolei, wygodna, w pięknem i zdrowem 
położeniu, jest w całości lub częściowo 

na całe lato do wydaierżawienia. 
Wiadomości udzieli Adm. „N. Reformy8. 

920 i  4

Materye na ubrania.
Perurien i Dosking dla P. T. Duchowieństwa, 
matery* przepisane na uniformy dla e. i k. 
Urzędników, także dla Weteranów, Straży 
ogniowych, Towarzystw gimnastycznycn, na 
Liberye, .nkna na bilardy i stoliki do gry. 
Pakłaki nieprzemakalne na kurtki myśliwskie, 
nai srye woskowe Pledy podróżne od 4 złr. 
d i 12 złr., wszysik. to taniej jak gdziein­
dziej i tylko w najlep. trwałyoh gatunkach

Jas Stikarofskjf« Bersie.
Największy Skład sukien na Austro-Węgry. 

Wzory oąiłatnle. Dla pp. kraweów bogate 
albumy wzorów.^ Przesyłki zaliczkowe nad 
10 złr. Przy moim składzie w stałej warto­
ści 209.000 złr. 1 przy moim na oały świat 
rozgałęzionym interes.o, rozumie się samo 
przez i ę , musi zostawać wleie resztek , z 
których próbek wysyła* nie podobna, przyj- 
nujn jeduaK takowe napowrńt i edm *i_a i ,e- 
dług życzenia lab zwracam pieniądze. Kolor, 
dług isć, eenę potrzeba podać zamawiają*.

Korespondencya w niemieckim, węgierskim, 
czeskim, polskim , włoskim i fraucismm ję­
zyku. 365 18 24

DcTbra Liplas
463 morgów, w tem 318 morgow pszennej gle­
by. łąk I klasy 35 morgów, lasu 110 morgów, 
i  stawy ćwierć mili od szosy, 3 mile od Kra­
kowa , w bardzo ładnem położeniu , są d o  
s p r z e d a n ia  z  w o ln e j  r e k i  bez pośre­

dnictwa osób trzecich.
Wiadomość u właściciela namiojssn w  Ł i p *  

l a s i e  poczta G i l ó t r .  915 1 3

11. p k t * i v u k i ,
(Przedrunu nie płacimy.) 919 1

M i e j s c e  l e c z n i c z e  M a i i i s i i r u !

(Meltsch) na Szląsku austr.
O t w a r c i e  s e z o n u  1 5  m a ja .  Położenie wspaniałe wśród gęstyvb lasów 
szpilkowych, umiarkowana, łagodna temperatura. — Ceny nader umiarkowane. 
Trzy wyborne źródła, obfitujące w kwas węglowy: 1. w  i e l a z o ,  3, w  r ó l  
g l a u b e r a h ą ,  3. w  a l k a l i c z n ą  s z c z a w ę .  Dalej f a n r a e y a  m l e c z n a  
1 ż ę t y c ą ,  k u r a c y a  z i e m n a  i  w e d ł u g  & c h w e n n f g e r a ,  m a s s a ź  i  e -  
l e k t r y z o w a n i e .  C i e p l e  i  z ie n n e  k ą p i e l e .  Przeciw niedokrewności, 
chorobom kobiecym, zatwardzeniu, nieżytowi żołądka, cierpieniom nerwowym, 
gośćcowi i reumatyzmowi, jak również doświadczone w chorobach p łu c, gardła 
i krtani. Muzyka zakładowa, koncerty, wieczorki itp. Dalekie cieniste przechadzki 
i nęcące wycieczki. Lekarz zakładowy: I k r .  3 f .  B r ć e  z  W i e d n i a .  Restau- 
racya wyborna i tania. Stacya kolei żelaznej Opawa (Troppau). Listy uprasza się 

adresować do D y r e k c y i  z a k ł a d a  k ą p i e l o w e g o .  903 2 3

C. i k.  wył. uprz. F abryki

Aleksandra Herzoga, Wiudeh, I., Graben, Brannersfrasse, 6,
d o a t s u c o i r a j f ^  z a  n a j l e p s z e  u z n a , n <

Maszyny do prania
tPuteut Strakosch 

& Boner).

Wyciskacze,
Magle,

Przyrządy
do prasowania

itd

automatyczne.
Najlepsze

ochrona
przeciw

zalewom,
przeciw

szczurom,
przeciw

wyziewom.

iioipiwsHi
pojedynczo, a pięknie wykonane.

Piece B ep la ttj 
Calerifeiry,

Opalani! central, j
Przyrządy

wentylacyjne.
Sprzedaż pod gwarancyą. — Cenniki illustrowane darmo i a płatnie. 810 4 104

O G Ł O S Z E N IE  L IC Y T A C Y I
dnia 21 Łwienia 18901 dni następnych.

O Y R E K C Y A
ZAKŁADU POŻYCZKOWEGO NA ZASTAWY RUCHOME

przy Kasie Oszczędności w Krakowie
podaje do publicznej wiadomości, iż

K O S Z T O W N O Ś C I
w złocie, srebrze i drogich kamieniach 

do dnia 31 grudnia 1888 r. włącznie, jak również ubrania, bielizua 
i towary łokciowe do dnia 30 czerwca 1889 r. włącznie zastawio­
ne, a dotąd nie wykupione, ani prolongowane, stosownie do § 22 Statutu, i 
zostaną sprzedane najwięcej dającemu w drodze publicznej licytacyi, która 

i odbędzie się dnia 21 kwietnia 1890 roku i dni następnych, o godzinio 9 ‘/»
przed południem,

przy ulicy Szpitalne), pod 1*. 15.
Wzywa sin zatem strony interesowane, aby we własnym interesie 

przed terminem licytacyi t. j. do dnia 19 kwietnia 1890 roku włącznie 
pospieszyły z wykupnem, lub prolongowaniem swoich zastawów. 738 3 3

Koncesjonowana przez Wys, e. k. Namiestnictwo

A3ENCYA PRYWATNA
S t e f a n i i  S z u r e k

ul. Floryańska, 10, I piętro,
poleca Szanow. Rodzicom i Opiekunom

nauczycielki i bony
wszelkiej narodowości, 9 16 20

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦$

J .I IA T O W IC Z  1
L W Ó W  ♦

sklepy własne ulica Kopernika, 3, 
ul. Halicka, L. 25, róg Wałowej. 
K r a k ć w ,  Sukennice, L. 20. 

C z e r n l o w c e ,  Rynek L. 2.

Krem oiyentalny biały
1 złr., cielisto-różowy dla blondy­
nek i cielisto-żółtawy dla szatynek 
1 zlr. 20 cent. nadaje twarzy na­
turalną białość i delikatność świe­

żość i młodzieńczy wyraz.

Magnolina
jedyny środek odŚT ieżający p łe ć : *  
skóra sucha , szorstka i zgrzybiała ^  

£  pod wpływem Magnoliny Staje się ♦ 
»  miękką i delikatną. Magnolina U8U- Z 
*  wa czerwoność nosa i węgry. —  J  

Cena tego znakomitego środka 1 ♦ 
złr. 50 centów. Z

Pudr kosmetyczny
nadaje twarzy prześliczną piękną i 
naturalną białość, świeżość i deli- 

Pudelko 1 złr. 50 cent.£  katność.

w

I

l O O  m a r e k
zapewnia się każdemu , eierpiąeemu na płuca, 
który po użyciu słynnego w świecie p r e p a ­
r a tu  M a lto / a  nie znajdzie pewuej ulgi. — 
Kaszel, chrypka, astma, nieżyt ptue i kanałów 
oddechowych, flegma itp. ustępują już po kilku 
dniach. Sck i osób używają zc skutkiem. Maltoza 
nie jest żadnym tajemniczym środkiem, l*ez 
osiąga się przez działanie słodu na kuknrndzę. 
Świadectwa sajpierwszycb p»wag do przejrzenia. 
Ce’.a 3 flaszek ze skrzyneczką 3 złr., 6 flaszek 

5 złr., 12 flaszek 9 złr. 867 3 9 
Wynalazca preparatu Maltozy: 

A L B E U T  Z E N K h E B ,  B e r lin  (2 0 ) .

OBRAZY ŚWIĘTYCH
o l e o d r u k i ,  a z t y c h y  1  k o l o r  u  w  a n e  l i t o g r a f i e .

Obrazki małe dc Książek ozdobne koronkowe i w paczKach na sorki
w  najw iększym  asortym encie i cenach bardzo um iarkow anych. 

P asyjki, kanony i kapliczki.
Książki do nabożeństwa oprawne w aksamit, skórę i płótno.

Drnlfi to ie iu e  i wszelkie artykuły religijne i dewocyjne.
O b r a z y  d o  o ł t a r z y  i  o b o r ą g w i

w każdej wielkości, w dobrem artystycznem wykonaniu i po bardzo umiarkowanej cenie do­
starczamy w najkrótszym czasie 646 5 0

KUTRZEBA & MURCZYNSKI w Krakowie.

Wilhelmina Rix, wdowa po Dr. A. 
Rix, Wind -ń, Adlergasse, 12, we 
własnym domu, podaje do łaskawej 
wiadomości Wys. szlachty i P. T. 
Publiczności, że oryginalna pasta 
Pompadour, także zwana Pastą cu­
downą, jedynie u niej w Wiedniu 
jest do nabycia i u niżej wymienio­
nych pp. aptekarzy. Jest ona jedy­
nym, najdoskonalszym, najnieszko- 
dliwszym środkiem upiększającym, 
usuwa w przeciągu dni 14 pod gwa- 
rancyą wypryski na twarzy, piegi, 
plamy wątrobiane, wągry itp. Wynik 
nadspodziewany i pewny i tak gdy 
pasta nie poskutkuje, odsyła się pie­
niądze nazad. Słoik oryg. pasty Dra 
Kixa złr. 1 5 0 , flaszka Dra Rixa 
Mleka Pompadour, używanego za­
miast pudru, złr. 150 ,  3 sztuki Dra 
Rixa mydła toaletowego Pompadour 
90 ct., 1 sztuka perfum Pompadour 
Dra Rixa 95 ct. Wilhelmina Rix, 
wdowa po doktorze, Wieaeń, Adler 

gasse, 12.
Do nabyeia w Krakowie w aphce K. 

Wiszniewskiego, ulica Floryańska, L. 15, 
i Leona Rosuera, Rynek; w Stanisławo - 
wie w apte«e A. Beila: w Przemyślu w 
eptece J. Lepiankiewicza (Mańkowskiego 
spadkobierca;. 587 2 6

W ina
Tokaj sko-H egyalaj skie

czyste pod gwarancyą, jak nąjtaaidj u
j a .  K L E l P J i A

Hurtownika win w Koszycach
(Kasehau TJngaru). 760 33 0 

C e n u lk i  » ]  .a i n l e .

K ^ i ę g - a r K l a
w jednem z miaai większych prowincyoa-łlnych 
zachodniej Gaiicyi, jest d o  s p r z e d a n ia .

Bliższa wiadomość w Agencyi dzienników Jó­
zefa Pisza w Tarnowie. 871 3 3

Pewien Dom Bankowy poszukuje osób, które 
zająóby się chciały rozsprzeuaZą losów

Ważne dla Agentów losów,
za wysoką prowlzys, ewent. stałem utrzy­
maniem. Oferty pod idr. „Bank“ do Espedytu 

anonsów Henryka Sońalek w Wiedniu.

Patent Austrya, Węgry, Niemcy,, 
Rosya, Belgia. 

N i e z b ę d b y

i
„ E X S IG C A T 0 R “

środeE dla niszczenia grzybka drze­
wnego i osuszania wilgoci w mo­

k ry ch  m u rach  itp. 
W y n a l o r e c

iniynier-teciiiiolog Gustaw ftltter
w  W  a t r a z k w l u .

B r  o s z u r  k i  b e  z p  l a t  n i e .
Filia fabryczi.a i kantor w Krakowie 

ul. Gertrudy, L. 70, I piętro. 8!3 5 10

m ą k ;  k o ś c i a n ą
p a r o w a n ą  lub kwasem  
siarkowym preparowaną
w najlepszym gatunku, z zaręczo-
u icm  ©Yg J o  4:0/q u zo iu  i  tóO J o  £ 3 n/ c
iwasu fosforowego, odznaczoną na 
wystawie krakowskiej 1887 roku 
najwyższą nagrodą srebr. 
medalem państ., nabyć mo­
żna J5r P° zniżonych cenach 
albo u podpisanego lub w A gen­
c j i  dla Rolników  Nt. jni- 
kueklego w K rakow ie.

O wczesne zamówienia 
uprasza się. 496 15 o

Fabryka parowa m|ki kościanej i spodnim
B. Scłionberg & Frankel

a Mostowa,, L. 55/34.

Lśniąco białą cerę
uzyskuje się prędko i pewnie,
P I E G I

znikają bezzawodnie po użytiu
Sergm&nna mydła  brzozowego
wyrabianego jedynie przez : rgmanna 1 Spółkę 
w D<̂ eznle. Sprzedaż po 25 i 40 ot. za sztukę 
w aptece L. Ro: nera w Krakowie. 584 6 0

Wille szwajcarskie
położone w najzdrowszej i najpiękniejszej okoli­
cy Suchy, 5 minut od stacyi korni paustwowej,
tnż przy potoku górskim,, wybudowane z całym 

mfoikomfor.en, są d o  s p r z e d ttu ia  lu b  w y ­
n a ję c ia  n a  le t n ie  m i e s z k a n ia .

1) Większa ma dwa mieszkania , każde o i 
pokojach, ^nchni, 2 weiand, osobnych ogrodów 
i zabudowań gospodarczych

2) Mniejsza, 2 pokoje, kuchnia, ogródek i za-
builuwaulc guoputliUUŁts.

BuiSzyou wiadomości udzieli z grzeczności 
Wny Naczelnik stauyl Sucha, lub Oeblóskl, 
Kraków, ulioa Batorego, L. I. 820 5 5 ,

ZATW ARDZENIU
zapobiega się i leczy przez 

użycie
Pigułek roślinnych Gautaina.

Przepisywane przez lekarzy francuskich i za­
granicznych od (at 30-in zawsze z wielkiem po­
wodzeniem, { onieważ składają się wyłączni ■ 
rośiL , nie sprawiają rżnięcia ąoi kolek i mogą 
się Używać jako środek orzeźwiający, oczyszcza­
jący krew lub sprawia ący Drseczyszozenia. Me­
toda użycia w polskim języka Wymagać należy, 
aby pigułki Cauraina znajdowały się we flakom- 
kaCn włożonyc : v pudełeczka kartonowe i aby na 
każdej pigułce znajdował się napis O n i i r a i n .

W Paryżu w apteoe pana U e h a u t ,  nie 
Faub St. Denis, 147.

Dostać można w Krakowie w aptekach pp. 
W. Redyka, Trauezynskiego i K. i is niew- 
sklego; we Lwowie w aptece pp. Ruckera i n 
Ealiksta Krzyżanowskiego ; w Poznanhi w apt. 
Dra Mankiawicza; w Brodach w aptece p. Kul- 
laaa i Franzosa; w Czernlowcaoh w apteoe p. 
Golicbowskiego. 186 13 O

Najlepszy, najtańszy najpewn. i najdawn.

środek nawozowy
pod buraki, elimiel, wino, ziem niaki, len, jarzyny, 

jak ©gółow© pod wszystkie ziemiopłody
w każdym gatunku ziemi trwale działający, stwierdzany wieloma świadectwami z n a k o ­
m ityc h  p o w a g  r o ln ic z y c h , je s t  ś c iś le  p om ęczon y  c o  d o  sw y c h  s k ł a ­
d n ik ó w  o r g a n ic z n y c h  jak a z o t , k w a s  fo s fo r o w y , k u l i ,  obok 60% .rgan.

subotancyj i w każdej ilości szjbkn do otrzymania 426 17 56
s k o n o e r  t r o w a n y  n a w ó z ,  c y d l .ę o y

(Eugrais de boeuf) z pierwszej o. k. w. uprz. i pat. austro-węyler. Fabryki skonceńtrowanego 
nawozu bydlęcego (Fabrlken concent. Rlnderdungers) w Temeszwarze I Aradzie (Briider Saxl). 
C e n t r a l b u r c a u  : I V ie n , H I . .  B e u u w .  g ,  A r .  3 0  1*, gdzie wszelkie koiespon- 

deucye nadsyłać należy. BW Próbki i broszury darmo I oplatnie defl

IConcesyonowany prze? W ysokie c. Ic. nam iestn ictw o galicyjskie

D O R  K U R O  W I  A
Dra LUSTGARTENA i WILCZYŃSKIEGO

otw artym  został dnia 18 lutego b. r. 
w Krakowie przy ulicy św. Agnieszki, L. 5, Dz. VII, Stradom,
celem pielęgnacji i leczenia osób dotkni tych wszelkiego rud/.aju ehorobaun 

■ wykluczeniem zakaźnych i nmyslowych.
Według orzeczeń wszystkich miejscowych, wielu zamżejscowYah dzienników poli­

tycznych i czasopism zawodowych , a mianowicie „Przeglądu lekarskiego8 z d. 22 lu­
tego 1890 Nr. S : „Pod każdym względem wzorowo urządzony ten zakład, zaopatrzony 
we wszelkie odpowiednie przyrządy, sprowa lżone z najpierwszych fabryk , odpewiała 
wszelkim wymogom higienicznym, oraz potrzebom leczniczym, urządzenie sali operacyj­
nej nie ustępuje w niczeia najpierwsz. m togo rodzaju zakładom*.

Bezustaunem naszem staraniem będzie odpowiedzieć godnie tak pochlebnej ocenie 
prasy, utrzymać się na wysokości zadania i nie pozwolić wyprzedzić się żadnemu z za­
granicznych bardzo drogich tego rodzaju zakładów, do któ-yeh chorzy dla braku podo­
bnych w kraju częstokroć udawać się byli zmuszeni

C e n a  znakomicie wentylowanego, wykwintnie umeblowanego, oddzielnego pokoju 
wraz z całodzienuem pożywieniem, winem, opalem, światłem poście.ą, troskliwą op -ts 
lekareką na miejscu, wyuczoną, chętną , dzienną ). nocną usługą, prawom bezpL..nego 
użytkowania z zakładowych łazienek, tuszów, czytelni, ogrodu itp., ustauawia się od 
4  z ł r .  d z ie n n ie . 678 12 6

O s o b y , n ie  m ie s z k a ją c e  w d o m u  z d r o w ia , mogą także korzystać, 
po porozumieniu się z zarządem, z kuracyi zimną wodą, kąpiel leczniczych, elekt.oterapii, 
przyrządn do zawieszania profesorów Oharcofa i Senateur •, kąpieli parowej itp. 

Wyjaśnień piśmiennych I ustnycb udzie w każdej chwili zarząd. |

Z irokftnii Zwi^ikowej w Krakowie. Papier z fabryki Braei Fijałkowskie!] w Bielska Odpowiedzialny rządca drukarni A . Szyjewiki.


